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Sytuacya węgierska. 

Piszą nam z Pesztu 17 b. m. 

(oo) Barometr, wskazujący widoki na za- 
kończenie przesilenia, niezmiennie od kilkudni 
stoi na zerze. Dziś Fester Lloyd potwierdził 
moje doniesienie, że arcyksiążę Józef bynaj- 
mniej nie brał na siebie roli pośrednika mię- 
dzy Koroną a węgierską arystokracyą, upadła 
więc tn pogłoska, która wzniecała w koalicyi 
pewną ctuchę. Dziś również były minister fi- 
Lansów Jr. Lukacs oświadczył, że swe pośred- 
Rlotwo uważa za skończone. „Nawiązałem — 
rzekł on — zerwaną nió między Koroną a ko- 
diicyą — i to jest wszystko, 00 było mojem 
zadaniem. Niechże teraz koalicya sama trosz- 
Gzy się o to, aby ta nić znowu sięnie urwała". 

evz Ona woale o to się nie troszczy. Spo- 
strzegł to Wekerle i począł zabiegać przed 
oalicyą o jej zgodę na zawieszenie zatargu 
w takim stanie, w jakim on się znajduje, aż 
do uspokojenia umysłów. Pozwoliłoby to ubwo- 
Tzyć gabinet tymczasowy, neutralny, złożony 
z urzędników, którzy byliby tylko kierownika- 
mi ministerstw, a z góry otrzymaliby upowa- 
żnienie wnieść do sejmu tylko te trzy spra- 
wy: prowizoryum budżetowe, pobór rekrutów i 
taryfę celną. Są to sprawy zagwożdżone przez 
oalicyę jedynie dlatego, że ona bojkotuje ga- 
inet Fejeryarego, mogą być zatem przyznane 
ańdemu innemu zarządowi. Ale ta kombina- 
Cya odrazu upadła. Fejervary przywiózł z 

iednia następujące żądania: zaniechać Ją- 
Taenia, zrzec się komendy węgierskiej, nie na- 
stawać na żadne prawo Korony. Koalicya od- 
Powiedziała na to wybraniem ze swego łona 
Osobnego komitetu do kierowania oporem ko- 
mitatów prea: wszelkim rozporządzeniom 
rządowym. Komitet ów postanowił wzmoonió 
Slę delegatami ze wszystkich komitatów, wy- 
Slat więc depesze, wzywające do ich wyboru, 
& zarazem prosił o dostarczenie mu szozegóło- 
Wyoh dat o stanie rzeczy w każdym komita- 
cle. Na to wezwanie nie otrzymano dotąd ża- 
dnej odpowiedzi. Komitet zebrał się więc 
wczoraj jedynie po to, aby stwierdzić, że nie 
Posiada materyału, którym mógiby się rozpo- 
gządzać, Wystosował do komitatów powtórne 
tel esze i postanowił znowu się zebrać w pią- 
8x. Tymozasem w łonie samej koalicyi mnożą 
BR niesnaski. Kossuth ogłasza w swych dzien- 
kach, że to nie jego wina, iż położenie tak 
się Zagmatwało, ponieważ on od początku rosg- 
dzielał sprawy ekonomiczne od wojskowych i 
te ostatnie radził odłożyć na później, ale był 
przegłosowany we własnem stronnictwie, na 
nie zatem spada cała odpowiedzialność. Dzien- 
niki liberalne odpowiadają mu na to, że prze- 
ciwnie, jego wina największa, albowiem powi- 
nien był urzec się Dprezesury, a nie osłaniać 
awem nazwiskiem kierunku, którego nie po- 
ohwaluł. Teraz doczekał się nagiody takiej, że 
oto Polomyi publicznie mu zarzuca opisszałokó 
ì nieledwie gnuśność, a wypowiada mu poslu- 
szeństwo, gdyż pomimo protestu Kossutha 
zbierą podpisy posłów opozycyjnych na dekla- 
Tacyj, w której powiedziano, że po ponownem 
odroczeniu sejmu w marcu nie będą zważali 
LA reskrypt królewski, lecz ogłoszą sejm w 
Permanenoyi. Zbieranie takich podpisów teraz 

0%8 mieć cel tylko jeden: — zrobienie afron- 
„ tOronie. Rzecz nieprzyzwoita zawsze, a w 
Mali, gdy chodzi o załatwienie zatargu, o- 
£Tomnie szkodliwa właśnie dla koalicyi. Rzą- 
ki rozwiąże ona ręce. Jeżeli bowiem na de- 
- ATacyj podpisze się cała opozycya, to rzecz 
Jasna, Że nie ma po oo czynió prób z sejmem. 

Oto istotnie jaż utrzymują, że w końcu lute- 
Ai Dasiąpi rozwiązanie sejmu, a wybory do 
owego odbędą się pod hasłem rządowem: pra- 
hay wyborcze powszechne, równe, tajne, bezpo- 
ednie! Aby zaś podozas tych wyborów nikt 
Nie wywierał na ludność nacisku, będą zamia- 
Rowani żupanami oficerowie, a zamiast nadżu- 
Ów staną komisarze królewscy. Środek to 
R pewnością bardzo silny, może więo mają 
ASZNOŚĆ ci, którzy utrzymują, że do tego nie 
Przyjdzie, 


6 CZ is 
Jak długo trwa miłość? 


(Z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy). 


wyrazu oblicze Malwiny stanęło mu 
mi, ale nie uczyniło na nim spodzie- 
zbyt ženia, Młodośó, którą miał przed 

moonym jaśniała blaskiem. 


Z niejak; tg 4% 

resztą kwiatów i On odsunął od siebie 
— am j Ceai i 

obiadem, panno MOJ” list do napisania przed 

tniejszym tonem, niż go używają cznie Oboje: 

rozmowie, — pozwoli pani? yohczas 

Molly zrobiła minkę nieco . 
r” nie spodziewała się tego. Asang, wi- 
kądke tak nagle przyszedł 

ten Ao gą g'e przy panu na myśl 
— Muszę go napisać. A przytem nie m 

zabierać pani całego czasu. Jako gość, mogłem 

wprawdzie popełnić pewne nadużycie w tym 
zględzie, ale wszystko ma swoje granice, 


~ 


Moll Kiedy ja mam ozas! — roześmiała się 
cha  wieżym, figlarnym, młodooianym śmie- 
Ti Niua umyślnie na to mnie sprowa- 
nie bap: J 4 Pan nie nudził, ale jeśli ja pana 
j wię... Czy naprawdę ten nieznośny list 
sy pilny ? 

Pow; ct pilny, w istocie — odrzekł Henryk. — 
° winięnęm był już go wysłać dziś a 


P 
przed Sm 


£ | było dobrze. 
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rzeczy. Jakoś oni się liczą. W mieszkaniu hr. | dy jeszcze przemówił kardynał x. Mathieu za 
Juliusza Andrassy'ego niemal oo dzień odby- | wyborem Doumera, bo chociaż on nie jest ka- 
wają się narady przywódzców tych frakcyj | tolikiem, postępuje jednak jak człowiek bardzo 
koalicyjnych, które nie należą do kossuthow- | bezstronny i patryota, odtąd było jasnem, że 
ców. Schodzą się więc tam dyssydenci liberal- | Daumer nie otrzyma większości. Jednak z 


ni, katolicy, ludowoy i banffiści. Narady są 
poułne i dotąd nie odsłonięto ich tajemnicy, 
lecz już to, że one się odbywają, nasuwa do- 
mysl, iż może nastąpić rozłam w koalicyi. By- 
loby to może najlepsze wyjście, gdyż z libera- 
lami mogłaby z tych frakoyj powstań “owa 
większość, bardziej przystępna dla układów z 
Koroną. Głoszą tu, że jakaś stanowoza zmiana 
stała się niezbędną dlatego, że kossutlowoy 
nie poprzestali na zawichrzeniu Węgier, lecz 
cheą teraz podburzyć Bośnię i Hercogowinę, 
aby one nie płaciły podatków. Jest to popro- 
stu szaleństwo. Węgrzy, ci — jak mówił Bis- 
mark — husarze w adwokackich togach, mo- 
gą chodzić po samej krawędzi rewolucyi, a 
jednak jej nie wywołać. Inaczej z pewnością 
będzie w  półdzikiej Bośnii i w jeszcze dzik- 
szej Hercogowinie. Tam może odrazu wybu- 
chnąć zbrojne powstanis. Nie będzie tedy nie 
dziwnego, jeżeli koalicya się rozbije, jako 
związek, który juź nie posiada jednej wewnę- 
trznej treści. Z memoryału, który niedawno 
ułożył hr. J. Andrassy wynika, że z wyjąt- 
kiem kossuthowców, wszystkie inne frakcye 
koalicyi i sam Kossuth są za przyjęciem tego, 
co Korona daje, i za spełnieniem jej żądań co 
do niezwłocznego uspokojenia kraju. Te koa- 
licyjne frakoye jużby zerwały solidarność z 
kossnthowcami, gdyby miały pewność, że ko- 
mitaty pójdą za niemi. Obawa, że one pozo- 
staną pod komendą kossuthowców, zmusza 
tych żyrondystów węgierskich do trzymania 
się skrajnych radykalistów, chociaż widzą, że 
to wszystkich ich prowadzi do klęski. Jeżeli 
jednak rozbije się komitet, Świeżo postawiony 
na czele organizacyi oporu komitatów, rozbije 
się o niechęć samych komitatów, natenczas ży- 
rondyści węgierscy nabiorą odwagi. 
a zn 0 m 


Nowy prezydent francuski, 


Wybrany we środę na nowe siedraiolecie 
prezydentem republiki francuskiej p. Fallières 
otrzymał większość odrazu w piórwszem gloso- 
waniu. Jest to zwycięstwo wszystkich połączo- 
nych partyj republikańskich, radykalnych i so- 
oyalistycznych przeciw stronnictwom momar- 
chicznemu, konserwatywnemu i nacyonalisty- 
cznemu, które w ianych krajach nazywa się 
antysemiokiem. Stronnictwo to utworzył p. 
Drummond, słynny autor książki p. t. La Fran- 
ce juive (Francya żydowska). Nie ma ono od- 
razy ani do krwi Jakóba, ani do religii Mojże- 
sza, lecz słusznie, czy niesłusznie utrzymuje, że 
wojua wypowiedziana Kościołowi katolickiemu 
i rozlużnienie armii — to wpływ żydów, jako 
wrzekomych kierowników francuskiej masone- 
ryi. Przez nią oni postanowili odchrześcijanić 
Francyę, a na korcyść Niemiec pracować nad 
tem, sby ona była słaba. Zadaniem stronnictwa 
nacyonalistycznego bynajmniej nie jest doku- 
ozanie izraelitom; oni tylko chcą podnieść war- 
tość armii, a rozdział Kościoła z państwem 
traktować w duchu rzeczywistej wolności wy- 
znaniowej. Lecz to właśrie nie podoba się re- 
publikanom, radykałom i sooyalistom. W silnej 
i dobrze zorganizowanej armii widzą oni nie- 
bezpieczeństwe dla republikańskiej Franoyi, a 
wydali Kościołowi wojnę bynajmniej nie dla- 
tego, aby on mógł swobodnie istnieć obok pań- 
stwa i niezależnie od niego, lecz po to, aby go 
zgnębić. Kandydat nacyonalistów Doumer jest 
republikaninem ; na wszystkich stanowiskach, 
które zajmował, — zrazu jako nauczyciel gi- 
mnazyalny, potem jako dziennikarz, następnie 
jako poseł, minister, gubernator Kochinchiny, 
znowu poseł i prezydent inby deputowanych— 
rawsze występował jako republikanin i nawet 
nie nacyonalista. Ale nieraz mów'ł, że armia 
powinna być siłą zdolną do wojny, a Kościół 
katolicki powinien mieć takie same swobody, 
jek każde inne wyznanie w zupełnie wolnem 


drie, zawsze jednak oględni politycy po- | państwie. Tego doś6, aby nie był miły republi- 
winni się liczyó z możliwością takiego obrotu | 


kanom wszystkich odcieni i sooyalistom. A kie- 


I e mało nie dodał: 
— Do mojej narzeczonej. 

Czuł, że to jedno słowo wzniosłoby za- 
porę przed ozemś, Go nie było zupełnie tak, 
jak powinno było byó. Nie wymówił go je- 
dnak. Dziwnem się mu wydało powiedzieć te- 
mu dziecku o tem, czego jeszcze nie powiedział 
swemu bratu. 


Przyszedłszy do swego pokoju, nie zaczął 
odrazu pisać do Malwiny. Zasiadł wprawdzie 
do pisania, ale musiał po części dostroić się 
do właściwego tonu, w jakim zwykł do niej 
się odzywać. Całkiem niespodziewanie uczuł 
się bardziej od niej oddalonym, niż gdy setki 
mil leżały między niemi. Ów lekki, wesoły 
nastrój, panujący w domn jego brata, oto- 
czył go atmosferą, do której Malwina się 
nie nadawała. Czy on sam nadawał się do 
tej atmosfery, z tego nie zdawał sobie ja- 
sno sprawy, wiedział jedynie, że mu w niej 
Wszystko, co go tu otaczało, od- 


mładzało go, gdy po rozmowie z Malwiną 


uczuł, że najlepsze lata Życia zostawił już 
za sobą i to go zabolało. A tu zapomniał 
o tem. 


„Podparł głowę lewą ręką, a prawą — 
zamiast pisaó, kreślił na papierze różne ara- 
beski. I naraz — zanim się spostrzegł, sta- 
nęło przed nim kunsztownie, potrójnej wiel- 
kości literami wypisane: „Molly*! Przekre- 
ślił prawie gwaltownie to imię, lecz oto 
znowu stało przed nim drobniejszem, bar- 


| w Austryi. 


850-ciu wszystkich głosów padło nań 371. W 
tem dowód, że stronnictwo nacyonalistyczne 
wzrasta, zasady jego poczynają zdobywać zwo- 
lenników nawet między republikanami. 

Był oprócz Doumera tylko jeden kandy- 
dat, dotychczasowy prezydent senatu p. Fallió- 
res, z rodu Gaskończyk, wesoły facecyonista, 
jak każdy syn słonecznej, płynącej winem i 
miekiem Gaskonii. Be:gerac'ów wprawdzie tam 
już nie ma, ale jeszcze są mili gawędziarze, 
niepogardzający nawet tłustymi konceptami. 
Tekim zawsze był i takim pozostał p. Fallie- 
res, chociaż mu już stuknęła 66 lat. Zaczął on 
karyerę jako adwokat w małem miasteczku, 
tam też niebawem został burmistrzem i stam 
tąd wybrano go deputowauym. Parę razy kró- 
tho był ministrem, raz — w r. le82-gim — 
przez cały miesiąc prezesom gabinetu, a potem 
już zawsze ze swego departamentu senatorem ; 
co lat dziewięć, kiedy się kończył jego senator- 
ski mandat, znowu go wybierano. Te wybory 
gwykle we Francyi kosztują każdego kandyda- 
ta 12.000 franków, lecz p. Fallières zawsze się 
chwalił, że nigdy nie dal ani sous. Lecz to 
niewątpliwe, że ogromnie dużo wydał na obia- 
dy, przy których podawane są wira tylko z 
jego własnych winnie. Niewysokiego wzrostu, 
okrągły jak pączek, wiecznie z wysołym uśmie- 
chem na lśniących, ozerstwych policzkach, lu- 
bi ten pan dobrze jeść i dobrze karmić przy- 
jaciół, a jako polityk, wyznaje zasadę, że Fran- 
cyą rządzi parlement. Taki prezydent jest moż: 
liwie najspokojniejszy. Casimir Pórier po 
kilku miesiącach urzędowania podał się do dy- 
misyi, bo nie chciał kłaść swego podpisu pod 
aktemi, z których treścią się nie zgadzał. Te- 
go nie zrobi p. Fallières. Będzie miał całe utrzy- 
manie w pałacu Elyzejskim, służbę, stajnię, 
polowania i podróże, opłacane przez republikę, 
a nadto 100 tysięcy franków miesięcznie, po 
siedmiu zaś latach 250.000 franków  dożywo- 
tniej emerytury i tem się zadowoli. Zmaczenie 
jego wyboru, a przegłosowania p. Doumer tra- 
fnie określiła publiczność paryska, która wra- 
cających z Wersalu osłonków kongresu witała 
takimi okrzykami: „Niech żyje Fallières i re- 
publika“ — „Niech żyje Doumer ! armia . 7 

We Franocyi nio się ani na włos nie zginie- 
ni, jak gdyby p. Lonhct nie opuścił pałacu 
Elyzejskiego. Dobrze to oddziała na konteren- 
cyę marokkańską, która właśnie obraduje, i na 
Niemoy, i zapewne także na Rosyę. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 18 stycznia. 
(Deputacya miasta Tryestu w sprawie utworsćmia 
włoskiego uniwersytetu. — Z Trybunału państwo- 
wego. — Koniec próbnych pożarów teatralnych-— 
Dramatycene samobójstwo). 


(y). Bawiła tu przez kilka dni deputacya 
rady miejskiej Tryestu, złożona z burmistrza 
dra Sandrinellego, wiceburmistrza dra Venesia- 
na i radnego Pitako i czyniła u rządu starania, 
ażeby wobec tego, że przedłożenie o utworze- 
niu włoskiego fakaltetu piawniczego w Rove- 
reto zostało wycofane, rząd uwzględnił nare- 
szcie gorące pragnienie całej ludności włoskiej 
i zgodził się na utworzenie uniwersytetu wło- 
skiego w Tryeście. Prez. Gautsch oświadczył 
jednak deputacyi tryesteńskiej, że wobeo tego, 
iż okres ustawodawczy Obecnej Rady państwa 
kończy się już za kilka miesięcy, rząd nie my- 
śli już więcej poruszać w dzisiejszym parla- 
mencie sprawy uniwersytetu włoskiego, leos, 
uczyni to dopiero w nowo wybranym. Przed- 
stawiciele Tryestu prosili następnie, aby rząd 
ułatwił młodzieży włoskiej w Austryi wyższe 
kształcenie się w rodzinnym języku przez wy- 
danie rozporządzenia, iż egzamina złożone na 
wazechnicach w królestwie włoskiem i dyplomy 
doktorskie uzyskane na nich, mają ważność 


W takim razie będą mogli Włosi 


dzo wykwintnem pismem wykaligrafowane: 
„Molly“! - & R 

Dość tego! Przecie on nie po to pozostał 
wiernym przez jedenaście lat swej narzeczonej, 
żeby dwudziestoletnia, obca mu dziewczyna 
byłe zdolną sprawić taki zamęt w jego uozu- 
ciach. Dopuśció do tego, było Śmiesznem | 
złem. Naturalnie — było nietylko złem, ale 1 
głupiem! i 

Tu Henryk wstał, przeszedł się parę 
razy po pokoju, wziął inną ówiartkę pa- 
pieru i zaczął pisać. A ponieważ teraz 
chciał tego szczerze, więc trafił odrazu na 
ton odpowiedni. Jak człowiek poważny 1 
rozsądny , pisal do swej długoletniej narze- 
czonej, poważnej i rozumnej, którą pragnął 
zaślubió, do tej drogiej istoty, która tyle 
wdzięku z młodości zachowała i która mu 
będzie do śmierci zaufaną przyjaciółką i to- 
warzyszką. | 

Ma się rozumieć — obrazem, motylem, pie- 
śnią — ona już być nie mogła. Nierozsądkiem 
też było wymagać od niej tego. 

List był długi i omawiał wiele rzeczy 
praktycznych, w czem nic nie było dziwnego. 
Nie mogło być inaczej na tak krótki czas 
przed ślubem. ; ; 

Skończywszy pisanie, Henryk wstał i 
odetchnął głęboko, ale w tem usiadł znowu i 
dodał w przypisku kilka słów szczególnie ser- 
decznych. 

Wkrótce też podano do stołu. Zaraz po 
obiedzie Henryk zamierzał powiedzieó brater- 


Z ZZA 


nemu szowinizmem narodowym Czechowi po- 
doba się pieniactwo co do tego, w jakim ję- 
zyku prowadzone być mają metryki, biedne 


| Rękopisów 
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austryacoy posyłać swych synów do najbliż- 
szych uniwersytetów włoskich w Padwie, Me- 
dyolanie lub Turynie. Prezes gabinetu oświad- 
czył, że takiego ogólnikowego rozporządzenia, 
iż świadectwa, wydane przez wszechnice w kró- 
lestwie włoskism, mają ważność także w Au- 
stryi, rząd żadną miarą wydać nie może, ale 
gotów jest zarządzić, by w poszczególnych 
wypadkach, gdy ktoś wniesie prośbę o uznanie 
studyów odbytych na wszechnicy włoskiej, 
prosba taka została życzliwis zbadana i w u- 
względnienia godnych wypadkach przychylnie 
załatwiona. 

Przed Trybunałem państwowym toczyła 
się wozoraj rozprawa, rzucająca charakterysty- 
czne światło na panujący wśród ludności oze- 
skiej szowinizm narodowościowy. Oto zamie- 
szkałenmu w niemieckiem mieście Zateu w Cze- 
chach buchhaiterowi Franciszkowi Kellnerowi 
urodził się w październiku 1904 syn, Kellner, 
zagorzały Czech, uparł się, aby proboszcz miej- 
scowy w języku czeskim uczynił wpis do ksiąg 
metrykalnych i wystawił mu czeską metrykę, 
oświadczając, że jeżeli to żądanie jego nie bę- 
dzie spełnione, to on wcale nie da ochrzoić 
dziecka. Proboszoz odmówił temu żądaniu, 
oświadczając, że nietylko w Zatcu, ale w całej 
Austryi księgi metrykalne prowadzone są po 
łacinie. Kellner odwołał się do konsystorza bi- 
skupiego w Litomierzycach, a  konsystorz 
oświadczył, że przepisy kościelne nie zabra- 
niają prowadzenia metryk czeskich, idzie tylko 
o to, aby władza polityczna rozstrzygnęła, 
w jakim języku prowadzone być mają metryki. 
Kellner zwrócił się tedy do władzy politycznej, 
a więc w pierwszej instancyi do starostwa 
w Zatou, a w drugiej do namiestnictwa z proś- 
bą, aby poleciła proboszczowi w Zateu po uze- 
sku uwidooznió w księgach metrykalnych na- 
rodziny małego Kellnera i czeską metrykę mu 
wystawić. Zarówno istarostwo jak i namiest- 
niotwo, wreszcie w trzeciej instancyi także 
ministerstwo odmówiło tej prośbie, powołując 
się na to, że nie istnieje żwdna ustawa, ani 
żaden wogóle przepis prawny, dający stronom 
prewo Somafamis się, aby akt metrykalny spo- 
rządzony był w tym lub owym języku. Owóż 
przeciw temu orzeczeniu ministeryalnemu wniósl 
Kellner zażalenie do Trybunału państwowego. 
opierając je na tem, że narusza ono konsty tu- 
cyą zagwarantowane równouprawnienie języ - 
kowe i ponawiając grośbę, że dopóki żądanie 
jego nie zostanie spełnione, dopóty on dziecka 
ochrzcić nie da. A zatem dlatego, że zaślepio- 


dziecko pozbawione byó ma przynależności do 
Kościoła katolickiego i ostatecznie wyrość może 
na niedowiarka. Wyrok Trybunału państwo- 
wego w tej zasadniczej 
stanie pojutrze, 

Ponieważ doświadczenia z urządzaniem 
próbnych pożarów teatralnych w osobno wznie- 
slonym na ten oel budynku z żelaza i betonu 
zostały już zakończone, przeto postanowiono 
budynek ten rozebrać. Poruszono wprawdzie 
w stowarzyszeniu inżynierów i architektów 
myśl zachowania go nadal i urządzania w dal- 
szym olągu sztucznych pożarów za opłatą 
wstępu, ale ostatecznie projekt ten upadł. Przed 
zdemołowaniem budynku urządzonych zostanie 
jesrcze parę pożarów wywołanych wybuchem 
celluloidu, a będą one niejako praktycznem 
uzupełnieniem odbytej niedawno ankiety, t. z. 
cellnloidowej. O spostrzeżeniach poczynionych 
podczas kilkudziesięcin sztucznych pożarów te- 
atralnych, wydane zostanie niebawem osobre 
dzieło. 

Dramatyczny wypadek zdarzył się przed 
paru dniami w pobliskim Klosterneuburgu. Ja- 
kiś młody człowiek stanął nad brzegiem Du- 
naju, zdjął z siebie wierzehnie odzienie i w o- 
ozach całej kompanii 
ówiczenia, rzucił się w nurty rzeki. Rzucono 
się wprawdzie bezzwłocznie na ratunek, ałe 
nadaremnie, samobójca zniknął pod wodą i na- 
wet trupa jego dotychczas nie 
W pozostawionym przezeń na brz 


sprawie ogłoszony zo- 


pionierów, odbywających 


odszukano. 
egu rzoki 
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stwu o Malwinie, ale odłożył to do wieczora. 
Przy obiedzie wszyscy byli tak rozochoceni, 
że niepodobna było poruszyć tak poważnej 
kwestyi, jaką było bliskie jego małżeństwo. 
Gdy zaś wspomniał bratu, że ma coś bardzo 
ważnego mu do powiedzenia, ten nie chciał o 
niczem słuchać: 

— Nie dzisiaj, mój drogi — mówił — nie 
dzisiaj! Dziś oddajmy się całkowicie miło» 
śoi rodzinnej i cieszmy się, że znowu je- 
steómy razem po tylu latach. Jutro gotów 
jestem poświęcić ci tyle czasu, ile sam ze- 
chcesz, na omówienie wszystkiego, oo może cię 
obchodzić. 

Pani Nina i jej siotra poparły gorąco to 
żądanie, Henryk bowiem zjednał sobie bez tru- 
dności swoją bratową, lubo wydała mu się po- 
wierzchowną i płytką, nawet w ciągu tej nie- 
całej doby, odkąd ją poznał. Była ona zapewne 
z tego rodzaju kobiet, które po trosze chwy- 
tają się wszystkiego, co innych zajmuje, nie 
mając o niczem istotnego pojęcia, więc też 
zwykle milkła, jak tylko poruszono w rozmo- 
wie coś, choć trochę głębszego, albo też wy- 
głaszała zdania równie śmiałe, jak dziwaczne. 
Pomimo to, Henryk znajdował ją milutką, 2 tą 
jej łatwością pomijania wszystkiego, co mogło 
jej być choć najmniej niedogodnem. Życie 
z nią było łatwem, to pewna. Stanowiła ona 
z Detlefem zupełnie dobraną parę, gdyż i on 
nie należał do ludzi głębszej natury. 

Detlef uwolnił się od swoich zajęć na re- 
sztę dnia. Zaproponował on, aby zaraz po obie- 
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paltocie znaleziono papierośnicę,  pugilarem 
z kwotą 66 koron i paszport wojskowy na na- 
zwisko „Kwawica. Na paszporcie tym napisał 
samobójca własnoręcznie ołówkiem następujące 


słowa: „Ich war ein grosser Schuft*. (Był 
wielkim łajdakiem). © aa 


h S Rzym 15 stycznia. 
Uroczystości świąteczne zakończyły się 
hałaśliwym obchodem ludowym w dzień św. 
Trzech Króli, ozyli tak zwaną „Befaną*. Na- 
zwe ta powstała ze skróconego wyrazu gre- 
ckiego „Epifania“, to jest objawienie światu 
przyjścia Zbawiciela; oznacza też właściwie 
święto trzech Króli, ale zarazem i ów hała- 
śliwy obchód iudu rzymskiego, który zaczyna 
się wieczorem dnia -go stycznia i koncentruje 
głównie na placu „Navona“, zapełnicnym 
mnóstwem bud i straganów. Sprzedają w nich 
wszelkiego rodzaju lalki, tudzież blaszane i ro- 
gowe trąbki, w które zaopatruje się kto żyw, 
przeważnie jednak dzieci, ażeby oały ten wio- 
czór do późnej nocy wygrywać na nich kon- 
cert, z którym żadna kocia muzyka w po- 
równanie isć nie może. Na placu Navona, Ma- 
dama, San Pantaleo i przyległych ulicach 
wrzask ten, tysiącem trąbek wywołany, jest tak 
silny, że wobec niego w zelka rozmowa staje 
się niepodobną —'słychać go jednak wszędzie 
ito przez kilka dni następnych, gdyż po 
wszystkich ulicach uwijają się dzieciaki, ganaj- 
dujące w tem prawdziwą rozkosz, ażeby swe- 
mi trąbkami ogłaszać do późnej nocy „betanę* 
i przerywać sen pragnącym spoczynku śmier- 
telnikom. 

Dziś już to ustało — dzięki Bogu — 
przeminęły też ` uroczyste gratulncye no- 
woroozne zarówno w Watykanie jak i na 
Kwirynale, a oraz w pałacu Margherita, gdzie 
kawslerowie orderu Annunziaty, Senatorowie, 
Deputowani, Ministrowie, Jeneralicya, tudzież 
Wiadze municypalne Rzymu | deputacye s pro- 
wincyi przyjmowane były na uroczystej au- 
dyencyi przez króla, królowę i wdowę po 
Humbercie, królowę-matkę Małgorzatę. Przed- 
wozoraj znów obchodzono uroczyście dzień uro- 
dzin królowej Heleny, w czasie którego powie- 
wały flagi o barwach narodowych, zarówno na 
Kwirynale, jak i z wielu gmachów rządowych, 
wieczorem, mimo ulewnego deszozu wspaniale 
iluminowanych. 

Zaczyna się też już i karnawał, a z nim 
zabawy wszelkiego rodzaju, wśród których nie- 
małą rolę odgrywają nader liczne w Rzymie 
kinematografy, szczególnie w święta tłumnie 
odwiedsane przez uboższą ludność, znajdującą 
w nich za kilkanaście centesimów godziwą, 
ozęsto pouczającą, a zawsze wesołą rozrywkę, 
która nieraż i wśród wyższych warstw  społe- 
czeństwa znajduje amatorów. 

Z karnawałem zaczynają się i wesela, 
między któremi wyróżniło się szczególniej je- 
dno, albowiem wzięła w niem udział bez róż- 
nicy przekonań poliiycznych oała arystokra- 
cya rzymska ozarna i biała — jak ją tu na- 
zywają; a i lud rzymski nader sympatyczne 
wobec niego zajął stanowisko, Powodem za- 
pewne była osoba panny młodej, prześlicznej 
księżniczki Orwiety, córki księcia Alfonsa 
Doria-Pamfili, potomka sławnej rodziny rzym- 
skiej, między której przodkami bywali i Pa- 
pieże, a która obecnie posiada wspaniały pa- 
łac ze słynną galsryą obrazów przy Corso i 
oudowne ogrody. czyli tak zwaną Villa-Doria 
Pamfili na wzgórzu Gianioulo, zwiedzaną przez 
wszystkich turystów do Rzymu przybywają- 
oyoh. Rodzina księstwa Doriów cieszy się tu 
ogólną sympatyą, jako czysto rzymska; to też 
na widok młodej księżniczki, zaślubiającej obe- 
enie hrabiego Feba Borromeo, słychać było 
wśród zgromadzonego ludu głosy: come 6 bella 
la nostra principessina (jakże piękna nasza 
księżniczka). 

Przed kilku dniami odbył się wobeo wielu 
ozłonków arystokracyi w pałacu dei Conserva- 
tori ua Kapitolu ślub jej cywilny, przy któ- 
rym z urzędu funkcyonował książę Prosper 
Colonna; przedwczoraj zaś zaślubiny sakra- 
mentalne we wspaniałym, przez przcdków 


dzie wyjechać do bliskiej wioski w bardzo 
malowniczem położeniu, a następnie udać się 
pieszo na kolucyę do niedalekiej restauracyi, 
skąd powóz, którym przyjechali, miał ich sa- 
brać z powrotem do miasta. Ten pomysł wszyst- 
kim się podobał, pani Nina postanowiła zabrać 
nawet Jasia, i lubo inni nie znajdowali tego 
praktycznem, jte postawiła na swojem. 

Wyjechali więc w pięcioro: obie siostry 
z Jasiem zajęły miejsce w głębi powozu, a bra- 
cia ne przedniem siedzeniu. 

Jechało się wesoło, wietrzyk igral z wo- 
alkami pań, Jaś wykrzykiwał z radości, do- 
woipy i żarciki krzyżowały się w powietrzu, 
a Henryk nie ozuł się ani trochę starszym 
od innych. Stał się nawet prawie znown takim, 
jak za najlepszych czasów swojej młodości. Co 
wywołało tę nagłą zmianę? | 

Sprawiłże ją powrót do ojczyzny, czy te 
podmuchy wiosenne, czy te bronzowe oczy śmie- 
jącej się do niego młodej dziewczyny? Alboż 
on mógł to wiedzieć ? | i , 

Detlef przekomarzał się z nią, ale broniła 
się tak dowcipnie. Dostalo się przytem nierax 
i gościowi, nawet Nina musiała czasem, Śmie- 
jąc się, powstrzymywać rozbawione dziewczę. 
Henryk w gruncie pojmował, że wszystko, 00 
się tu mówiło, nie miało większej wartości, — 
że może nawet było trochę pospolitem, ale 
w dzisiejszym nastroju, upojony czarem wiosny 
na ojczystej ziemi, zachwycał się tem wszyste 
kiem bez zastanowienia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 
anny młodej ufundowanym kościele 
gnieszki przy placu Nawona. 

Mimo zamglonego nieba i od ozasu do 
czasu padającego deszozyku, którego szum mię 
szał się z szumem wspaniałej fontanny Berni- 
niego, liczne tłumy zapełniły wcześnie cały 
obszerny plac przed kościołem. Szpalery kara- 
binierów zaledwie zdołały powstrzymać napór 
tych tysięcy widzów, z pośród których liczne 
wyrostki powdrapywały się na bliskie gzymse į 
i przymurki, podczas gdy wszystkie okna ota- 
czających plac kamienie zapełnione były głów- 
kami pięknych panianek, pań i poważnych! 
panów. 


ów. 


się powozy, zapełnione gośómi, wśród których 
wiele pań jaśniało urodą i strojami, budzącemi 


ciekawość, a może i zazdrość wśród piękniej- | 
szej połowy widzów. Jednym z pierwszych, ; 


którzy przybyli, był brat panny młodej, ksią- 
żę Filip Doria, pełniący urząd mistrza cere- 
monii w ciągu całego wesela. Około pół do 
11-tej przybył hr. Febus Borromeo, i czekając 


do kościoła, dywanem pokrytych schodach, pod 
średnim z trzech wspaniałych, złotem bramo- 


wanych baldachimów z czerwonego atlasu, | 


na oblubienioę, zatrzymał się na prowadzących | 
| cono jeszcze uwagi na kilka słów z pierwszej 


to już nieraz za Leona XII, i teraz znowu: 
| wobec Papieże, który prawdziwie ojcowską mi- | 


łością naród nasz obsjmuje i jawnie to przy 
każdej sposobności ogłasza. Głównym kamie- 
niem obrazy było podobno wytknięcie rzezi 
Żydów, dokonanych w różnych miejscowościach 
zabranych prowinoyj. Mniemano, 


lestwie rzezi nie było. 

Zarzuty te bardzo niemile dotknęły Ojca 
ów.; wiem, iż wobec ożenionego z Polką hr. 
Malatesty powiedział s pewnym smutkiem: 
„Odezwałem się do Polaków, ale cóż? Kryty 


ma prawa przemawiać, zamieszkujących ziemie 
polskie. Autentyczną taką interpretacyę rze- 
ozonego listu, aprobowaną następnie przez Oj- 
ca świętego, ułożył też xiądz arcybiskup Teo- 
dorowicz i wysłać ją miał do wszystkich dzien- 
ników naszych. 

Szkoda tylko, że w tekście jej nie zwró- 


ozęści listu papieskiego, z których snadnie po- 
znać można, iż mowa w nich o całej Polsce w 


które na złocistych drążkach wznosiły się | dawnych granicach i samieszkujących ją lu- 
przed trzema brawami świątyni, chroniąc od | dach. Mówiąc bowiem u wstępu o wielkiej swej 
deszczu wysiadających z powozów gości. O trzy | ku nam miłości, powiada Pius X, iż obejmuje 
kwadranse na 11 przybyła panna młoda, wi- | nią naród Polski, jak szeroka i długa, jakkolwiek 


dooznie wzruszona i przybladła, ubrana w białą 
atłasową suknię z długim trenem, z wiankiem 


różny pochodzeniem, językiem i religią (con quan 
to intima e paterna carita tutto ugualmente ab- 


pomarańczowych kwiatów na głowie i długim | bracciamo il popolo della Polonia, perquanto essa 


W 


uszach świeciły wspaniałe 


kostki welonie z najcieńszych koronek. |é vasta, sebbene diverso di rasga, di lingua, di 
brylanty, na | religione). 


— Mowa tu więc o całej dawnej 


szyi księżniczki drogocenna kolia z pereł. | Polsce i o wszystkich jej mieszkańcach; pośród 


Wszyscy podziwiali jej piękność i wspaniałość 
stroju. Postępujący za córką książę Doria 
niósł książkę jej do modlenia, e ar- 
cydzieło sztuki introligatorskiej, ze słoniowej 
, kości ze złotemi ozdobami i cyfrą panny mło- 
dej w brylantach. Wkrótce po wejściu jej do 
obficie kwiatami ozdobionego kościoła odbył 


nich zaś byli i ci, co mordowali żydów i to 
właśnie owi różni od nas rasą, językiem i reli- 


rawdziwe ar- | gią. Nie mieli tedy Polacy żadnego słusznego 
| powodu oburzać się na Pupieża dlatego, że nie 


umieli przeczytać tego, 
czarno ra białem. 
Podobno, jak piszą dzienniki, 


co w liście jego stni 


obecnie 


się ślub. Kardynał Rampolla włożył pierścionki | xiądz biskup Roop wystosować miał nowe ja- 
na ręce oblabieńców i odczytał donośnym gło- | kieś w tej mierze pismo do Ktolicy Apostol- 


sem formułkę przysięgi sakramentalnej, a po- 
tem przy asystenoyi monsignorów Ciocci i 
Provveduti, tudzież czternastu kapelanów pam- 
filiańskich, odprawił mszę uroczystą, w czasie 
której najdoborowsi śpiewacy pod dyrekcyą 
maestra Remigio Renzi wykonali marsz we- 
selny i Ave verum Palestriny, tudzież inne u- 
twory Mozarta, Menzziego i Mendelsohna. Po 
mszy miał kardynał Rampolla do nowozaślu- 
bionych podniosłą, s widocznem przejęciem 
wypowiedzianą przemowę, trwającą prawie go- 
dzinę. 

Po mszy udali się nowozaślubieni, według 
starożytnego zwyczaju arystokracyi rzymskiej, 
do bazyliki św. Piotra. Pomodliwszy się naj- 
przód w kaplicy najświętszego Sakramentu, u- 
całowali nogi posągu św. Piotra, a potem zstą- 
pili na dół do krypty, ażeby pomodlić się na 
grobie Apostołów. 

O 1 godzinie po południu odbyło się w 
w pałacu Doria śniadanie weselne, a koło 7 ej 
wieczorem państwo młodzi wyjechali w stronę 
Neapolu w podróż poślubną, z której dopiero 
s końcem lutego powrócą Wspomnieć jeszcze 
się godzi, że panna młoda otrzymała od rodzi- 
ny, ozłonków arystokracyi rzymskiej, a nawet 
od królowej Małgorzaty, wielką ilosć wspania- 
łych podarunków ślubnych ze złota. srebra, 
porcelany, słoniowej kości, szyldkretu i drogich 
kamieni, których wyliczenie zapełnia całe szpal 
ty dzienników rzymskich. W liczbie ofiarodaw- 
ców znalazłam i dwa imiona polskie: monsi- 
gnora Grabińskiego, który ofiarował złoty ró- 
żaniec i hr, Wiśmicewskiego (zapewne Wi- 
śniewskiego. albo Wiśniowieckiego), który w 
darze złożył starożytną bombonierkę xe srebra. 

Tak tedy obsypana darami bez miary, za- 
ozęła młoda para nowe szczęśliwe życie. Za jej 
przykładem poszło wiele innych, mniej świe- 
tnych, mniej zamożnych, z pomiędzy których 
wielom sama szczera miłość wystarczyć ma za 
wszelkie skarby i dać pobudkę do mężnego 
wśród oiężkiej pracy pochodu przez życie. In- 
nym i tego nie było danem i zamiast spodziewa- 
nego i wymarzonego szczęścia, znaleźli śmieró 
na swej drodze, bo nie umieli walczyć i czekać 
cierpliwie, z wiarą i nadzieją w pomoc Boga, 
który szczerze Mu ufających nigdy nie zawodzi. 

Rzeczywiście smutno się robi, gdy się 
zważy, ile tu młodych ludzi odbiera sobie ży- 
cie, a częstokroć i drugiej, niby to ukochanej 
istocie, dlatego tylko, że stanęło coś na prze- 
szkodzie ich połączeniu. Codzienna niemal kro- 
nika tutejsza notuje wypadki zaszłe bądź w 
Rzymie, bądź w innych miastach włoskich, 
gdzie już to zawiedziony w nadziejach swych 
młodzieniec morduje nieodwzajemniającą afektu 
jego dziewicę, już to oboje za wspólnem poro- 
sumieniem porzucają to życie. Otecnie uczy- 
niła to tutaj młoda para wyrobników fabry- 
ocznych, 19-letnia dziewczyna i o rok starszy 
młodzieniec, oboje kochający się szozerze od lat 
kilku, a nie mający widoków prędkiego połą- 
Gzenia. W pięknej okolicy po za bramą św. 
Pawła, obok Trefontane, kula rewolwerowa po- 
łożyła trupem dziewczynę, a on ciężko ranny 
dogorywa w szpitalu. — Innego znów rodzaju 
samobójstwo popełniło przed kilku dniami trzech 
studencików, którzy w tak młodym wieku 
sprzykrzywszy już sobie życie, wśród ulewnego 
deszczu wybrali się za miasto. Tam dwóch wza- 
jemnie do siebie strzelało, raniąc się śmiertel- 
nie. Trzeciemu, który ich do tego namówił, 
brakło w ostatniej chwili odwagi do zwrócenia 
rewolweru przeciw sobie ; ten powrócił do do- 
mu i wyznał, że było jeszcze trzech innych na- 
mówionych, ale nie przyszli na wyznaczone 
miejsce. 

Wszystkie te wypadki dowodzą dziwnego 
rozstroju i braku podstaw moralnych i religij- 
nych pośród młodego pokolenia i budzą uzasa- 
dnione obawy na przyszłość; nie budzą atoli 
takiego wstrętu i oburzenia, jakie odczuwamy 
na widok tego, co się dziś u nas w Królestwie 
dzieje. Te mordy bezprzykładne ojców rodziny 
wobec żon i dzieci, o których czytamy w przy- 
chodzących tu dziennikach naszych, i te zio- 
nące nienawiścią i krwi pragnieniem pisemka 
warszawskie, to rzeczy o pomstę do Boga wo- 
łające, które całe społeczeństwo do samoobrony 
pobudzić powinny. 

I wobec takich taktów nie wiem, jak mo- 
gły niektóre dzienniki nasze oburzaó się na 
wywołany temi zbrodniami list Ojca św. do 
biskupów polskich za rzekome w nim niedo- 
kładności. Gdyby nawet czynione zarzuty były 
uzasadnione, czyż to godzi się dzieciom pow- 
stawać przeciw ojou, katolikom przeciw na- 
miestnikowi Chrystusa? W żadnym narodzie 
tego nie mass; a u nas niestety powtarzało się 


Mączce Gurgula 


skiej. Czy jednak wobec dokonanej przez xię- 
dza arcybiskapa Teodorowicza interpretacyi 
potrzebną jest jeszcze ta ponowna, rzekomo 
przez xiędza biskupa Roopa podjęta interwen- 
oya, jest rzeczą co najmniej wątpliwą. 

S„odziewaóć się należy, że interpretacya 
x. arcybiskupa Teodorowicza położy koniec re- 
kryminaceyom i sprowadzi pewne uspokojenie 
w narodzie. Wpłynąć na to powinny również 
i misye, które wśród ludu i robotników pol 
skich podjąć mają OO. Redemptoryści, na co 
— jak donosi Osservatore Romano — rząd ro- 
syjski już miał dać pozwolenie. Być może, iż 
potrafią oni sparaliżować niecną robotę apo- 
stołów przewrotu i wielu, obałamuconych zwo- 
dniczemi ich hasłami, nawrócić na drogę praw- 
dy chrześcijańskiej. 

Przedewszystkiem jednak ludziom, którzy 
się mienią byó katolikami, wystrzegać nale- 
żałoby się wszystkiego, coby mogło przyspo- 
rzyć trudności Stolicy Apostolskiej i tak ata- 
kowanej ze wszech stron przez jawnych prze- 
ciwników. 

Pomijając przewrotne zarzuty masonów 
francuskich, jakoby Stolica Apostolska winna 
była rozdziału Kościoła i państwa, przepro- 
wadzonego właśnie we Francyi, nie można 
zamilozeó, że i tutejsi zwolennicy tej sekty 
pragnęliby czegoś podobnego dokonać ,-a ra- 
czej, gdyby to było możebnem, zniweczyć sa- 
mą religię chrześcijańską. Wydali oni miano- 
wicie niedawno oyrkulare, w którym naj: 
pierw cblubią się przed swymi zwolennikami 
z dokonanych już czynów, a przedewszystkiem 
przypisują sobie zasługę zaboru państwa ko- 
ścielnego, zniesienia władzy świeckiej Papieża 
i uchwalenia prawa przeciw zakonom — a na- 
stępnie wskazują na cel ostateczny, do jakiego 
zmierzają. Ma nim być usunięcie wszelkiego 
nadprzyrodzonego pierwiastku z życia i spraw 
publicznych, a przedewszystkiem z instrukcyi 
i wychowania młodzieży. Aby tago dopiąć, 
starać się mają, ażeby wszelkie szkoly usunąć 
z pod nadzoru gmin, w których często prze- 
maga wpływ wierzących, a oddBó je pod nad- 
zór bezwyznaniowych funkoyonaryuszy pań- 
stwowych. Prócz tego, nibyto w imię postępn 
umiejętności, starają się podkopaó wiarę w do- 
gmaty i zohydzió duchowieństwo za pomocą 
potwarzy, szerzonych w pismach przewro- 
towych, szozególniej przeciw wyższym człon- 
kom hierarchii duchownej, głaszoząc równo- 
cześnie duchowieństwo niższe obietnicami i 
wskazywaniem korzyści materyalnych. 

Z tem wszystkiem wiele Jęrzoze wody w 
Tybrze upłynie, zanim masoni tutejsi potrafią 
w ten sposób zawładnąć narodem i państwem 
włoskiem, jak to wię dzieje we Franoyi. Ow- 
szem, mnożą wię objawy, że powoli stosunki 
rządu włoskiego ze Stolicą apostolską przy- 
bierają mniej drażliwy a więcej uprzejmy cha- 
rakter. Już od kilku lat w ozasie większych 
uroczystości u św. Piotra, wojsko włoskie pil- 
nuje porządku przed kości:łem, nie puszczając 
nikogo, nie fk wdała biletu z kancelaryi 
papieskiej. Obecnie znowu miało miejsce urzę- 
dowe zetknięcie się komisarzy rządu włoskie- 
go, a mianowicie dyrektorów skarbu Zinko- 
ni'ego i Molfini'ego z kardynałem wikaryuszem 
Respighi, jako prokuratorem papieskim. Wia- 
domo, że rząd włoski po zaborze Rzymu wy- 
znaczył prawem gwaranoyi kwotę kilku mi- 
lionów lir Papieżowi jąko indemnizacyę za 
zabrane majątki i pałace, że jednak ani Pius 
IX-ty, ani Leon XHI-ty sumy tej przyjąć nie 
chcieli, ażeby tem samem nie nznawaó zaboru, 
Nie przyjął jej także w całości i Pius X-ty, 
Pomiędzy pozycyami jednakże, które się na tę 
kwotę składały, była jedna, o którą obecnie 
toczyły się rokowania. 

Wspomniałem już raz dawniej, że rząd 
włoski mimo prawa znoszącezo zakony, tole- 
ruje milcząco dalszą ich egzystenoyę ; a to dla- 
tego, że zakony te istnieją i w innych pań- 
stwach, a w Rzymie mają swych jenerałów, 
których nie chciano wydalić. Uznenc tedy 
klasztery, w których mieszkają generałowie, 
jako konieczne reprezentacye zakonów zagra- 
nicznych, i wyznaczono pewne kwoty na ich 
utrzymanie, patrząc równocześnie przez palce 
i na inne ich kolegia w Rzymie i we Wło- 
szech. Sum, na te jeneralne reprezentacye za- 
konów dotychczas Stolica Apostolska nie po- 
dejmowała — rząd jednak odkładał je na 
bok i zwiększał stopniowo, tak, iż utworzy- 
ły kapitał, wynoszący dziś trzy miliony lir. 

Otóż Pius X. uznał, iż sumę tę, jako nie 
na dwór papieski, lecz na zakony przeznaczo- 
ną, bez ujmy od rządu włoskiego przyjąć mo- 
żna, który w przeprowadzonych z kardynałem 


że Pius X |krok naprzód w zbliżeniu 
zarzuca je Polakom i wskazywano, że w Kró-; Watykanu. 


! tego wyniknie wojna Niemiec z Anglią i Fran- 
| kują mnie“! — Później, gdy xiądz arcybiskup | cyą, w której Włochy, jako sojusznik Niemiec, 
Od godziny w pół do 10-tej do samej 11: | Teodorowicz wskazał na miejsca listu, które | może będą musiały wziąć udział, a w takim 
tej zaczęły nieprzerwanym ciągiem zjeżdżać zdawały się czynić Polakom niesłuszne zarzuty, | razie — twierdzą niektóre pisma — Włochy 
wytłómaczył mu Ojciec święty, iż nie odnosił | zostałyby prawdopodobnie zaatakowane przez 
tego do Polaków, ale do tych, do których nie-| Austryę. Nieznane mi tajemnice gabinetów, 
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Respighi rokowaniach obowiązał się płació ro- 
cznie 200.000 lir, tudzież 3'/, procent od owe- 
go trzecnmilionowego kapitału, zapisanego ja- 
ko dług państwowy, czyli razem sumę 305 ty- 
sięcy lir na utrzymanie reprezentacyi zakon- 
nych. — Prawny ten układ stanowi znaczny 
się Kwirynału i 


Z politycznych wiadomości zanotować 
jeszcze wypada, iż niektóre dzienuiki bardzo 
pessymistycznie zapatrują się na marokkańską 
konferencyę w Algeciras, obawiając się, że z 


ale obawa ta rozśmieszyła mnie — tak mi się 
wydała nieuzasadnioną. 

Na zakończenie wspomnę choć kilku sło- 
wy, że w apartamentach watykańskich, zajmo- 
wanych przez niedawno zmarłego sekretarza- 
jałmużnika apostolskiego, don Massarenti, od- 
kryto wiele starożytnych obrazów i podłogę, 
podobną tej, jaką posiadają apartamenty Bor- 
gia, zrestaturowane przez Leona XIII, a dziś 
zajmowane przez kardynała Mery del Val. 

Ameryki znowu donoszą o niezwykłem 
odkryciu paleontologicznem olbrzymiego przed- 
potopowego tygrysa przez er kah kE pro 
fesorów: Osborn i Brown, nazwanego Zyranno- 
saurus. Potwór ten, zdaniem ich, ważył za ży- 
cia około trzydzieści ton; łapy jego, podobne 
ptasim, z trzema palcami, zwróconymi do 
przodu, a jednym wstecz, pokrywały prze- | 
strzeń dwunastu stóp kwadratowych — długość 
zaś całego zwierzęcia wynosiła 40 stóp. Miał 
zęby ostre, a zdolen był chodzić i walczyć, 
stojąc na zadnich nogach, posługując się prze- 
dniemi do walki, wśród której musiał być po-; 
strachem największych ówczesnych potworów | 
z rodzaju Dinosawrów. Wincenty Stroka. | 


| | 
Rada miasta Lwowa. | 


Lwów, 19 stycznia. 
(Decentralizacya pocet. Kasy osaczędności. Sprawa 
tramwaju konnego. Drobne sprawy. Sprewozdanie 
weterynarzy). 

Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej ' 
rozpoczęło się wnioskiem r. Chołodeckiego o! 
udanie się do rządu z przedstawieniem, by 
zechciał wprowadzić decentralizacyę w organi- 
zacyi pooztowej Kasy oszozędności i lokować 
nadwyżki obrotu pieniędzy z danego kraju w 
bankach tego kraju. Przekazano magistratowi 
do zbadania. Następnie r. Czarnecki wystąpił 
przeciwko projektowi wprowadzenia w  tutej- 
szych seminaryach nauczycielskich dwurazowej 
nauki. Przekazano również do zbadania magi- 
stratowi, poczem przystąpiono do sprawy tram- 
waju konnego, RR. Rydel i Jonasz ugłosili 
wniosek analogiczny z wnioskiem komisyi o 
przystąpienie z dyrekcyą tego tramwaju do 
ponownych rokowań o wykupno jego konoe- 
syi, R. dr. Loewenstein obszernie streścił swo- 
je znane już wywody w tej sprawie i prosił o 
przyjęcie wniosku komisyi o przejście do po- 
rządku dziennego nad propozycyą tramwaju 
konnego zamiany jego siły trakcyi z konnej na 
elektryczną, a o rozpoczęcie ponownych roko 
wań o wykupno koncesyi tramwaju konnego. 
W głosowaniu znany już z poprzednich spra- 
wozdań wniosek r. dra Liliena o przyjęcie pod 
pewnymi warunkami propożycyi tramwaju kon- 
nego upadł, a olbrzymią większością przyjęto 
wniosek referenta. 

Potem załatwiono kilka drobnych spraw, 
jak: uchwalono rozpisać konkurs na jedną no- 
wą posadę techniczną przy miejskiem biurze 
wodociągów, powzięto drugą uchwałę w apra- 
wie sprzedaży skrawka gruntu przy ulicy 
Kurkowej itp. Długą dyskusyę wywołała pro- 
śbe przedsiębiorcy p Barszczewskiego, który 
w ostatnich trzech latach wykonywał roboty 
konserwacyjne w miejskich budynkach. Pan 
ten prosil o przyznanie mu dodatkowego wy- 
nagrodzenia 670 koron, a to z powodu, że po 
strejku robotników budowlanych znacznie pod- 
niosły się ceny robotnika. Wywiązała się dłu- 
ga zasadnicza debata czy należy tų prośbę 
uwzględnić, czy też stać ściśle przy kontrak- 
cie z przedsiębiorcą i nie uznać jego wyjątko- 
wego położenia. Przeciw wypłaceniu dodatko- 
wego wynagrodzenia przemawiali rr. Blumen- 
feld, dr. Dwernicki, Gubrynowicz i Czarnecki, 
za wypłatą referent r. Epler i dr. Pisek. — 
Uchwalono wypłacić, 

R. Bolesław Lewicki przedstawił propo- 
zycyę wniesienia rekursu do Trybunału admi- 
nistracyjnego przeciw orzeczeniu ministeryum 
skarbu, zatwierdzającemu wymiar tutejszej dy- 
rekcyi skarbu podatku od kuponów obligacyj 
miejskich w kwocie 1.708 koron, Nie o wyso- 
kość wymierzonej kwoty chodzi, leog o to, że 
wogóle podatek ten uwsżać należy za niesłu- 
szny, a to dlatego, że gmina opłaca od swoich 
obligacyj podatek rentowy. Przyjęto wniosek 
o wniesienie rekursu. 

W końcu r. Mikołajski referował o spra- 
wozdaniu weterynarzy miejskich za rok 1504. 
Stwierdził on, że kataster psów we Lwowie 
był dotąd bardzo niedokładny, że wiele psów 
od opłaty uwalniano i wogóle niedostatecznie 
wykouywano kontrolę nad psami. W r. 1904 
wyłapał oprawca blisko 8.000 psów nieopłaco 
nych; wraz z zarejestrowanymi było nieopłaco- 
nych psów 6.057, podczas gdy tylko od 1.500 
psów opłatę uiszozono Ponieważ opłata od 
psów jest poniekąd podatkiem od przedmiotn 
zbytku, z którego dochód powinien być prze- 
znaczony na ulżenie nędzy, przeto straty z po- 
wodu niedokładnego spisu i nienależytego ścią- 
gania opłat krzywdzą najuboższą ludność. 

We Lwowie podatek od psów powinien 
przynieść rocznie 40, a nawet 50 tysięcy ko- 
ron, a gdyby taką kwotę co roku obróciło się 
na budowę tanich, hygienicznych mieszkań dla 
robotników, możnaby z czasem nzyskać zna- 
czną poprawę w stosunkach mieszkań ludzi 
najbiedniejszych. Daleko jednak ważniejsze są 
względy sanitarne. Kraje obce, a zwłaszoza Ba- 
warya, dowodzą, że opłaty od psów, konse- 
kwentnie ściągane, są najdzielniejszem Środ- 
kiem do zmniejszenia liczby wypadków wście- 
klizny. A Galicya stanowi smutną rubrykę 
w statystyce tej strasznej zarazy. Według 
urzędowych danych z ostatniego dziesięciolecia 
w Galicyi było 86%, z pośród ogólnej cyfry 
wypadków wśoieklizny w całej Przedlitawii, 
osób zaś pokąsanych przez zwierzęta wściekłe 
wypada na Galicyę przeszło 42'/,. 

W samym Lwowie w r. 1904 było 10 wy- 
padków wścieklizny psów, 8 wypadków po- 
kąsań osób przez zwierzęta wściekłe, podczas 
gdy w Berlinie od r. 1870 do 1901 nie T | 
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należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Prus i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, 


| wysokości 800 milionów franków. Kokowocew, 
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dzono ani jednego wypadku wścieklizny. Wo- 
bec tych stosunków sekcya wezwała magistrat 
do energicznego wykonywania przepisów o ka- 
tastrze i opłatach od psów. 

W roku 1904 zdarzył się we Lwowie gło- 
śny wypadek zatrucia około 30 osób niezdrową 
studzieniną, kupioną w dwóch masarniach we 
Lwowie. O tym wypadku nie wspomina spra- 
wozdanie weterynarzy. Badania sądowo-lekar- 
skie wykazały, że przyczyną zatrucia były 
tzw. prątki Gdhrtnera, znajdujące się zwykłe w 
mięsie chorych zwierząt. Dwie drogi są. które- 
mi mięso ze zwierząt chorych dostaje się do 
obiegu konsumoyjnego: przez przemyocanie do 
miasta mięsa z poza rogatek 1 przez pokątne 
rzeźnie w mieście. W r. 1902 przemycono do 
Lwowa i w jatkach Katza sprzedano mięso z 
krowy, dorżniętej w Zubrzy, a chorej na wą- 
glik. Zachorowało wtedy ciężko 10 osób, a dwie 
zmarły z powodu zjedzenia tego mięsa. Rzeźnie 
pokątne uchylają się z pod kontroli sanitarnej 
i przez to stanowią wielkie niebezpieczeństwo 
dla ludności. Sekcya IV wezwała magistrat do 
zaostrzenia nadzoru nad wprowadzaniem obce 
go mięsa do miasta i do bezwzględnego tępie- 
nia pokątnego bicia bydła. 

Rada przyjęła sprawozdanie d-ra Mikołaj- 
skiego do wiadomości, zatwierdziła zarządzenia 
sekcyi sanitarnej, oraz uchwaliła, że w przy- 
szłości mają być sprawozdania weterynarzy 
ogłaszane drukiem. 

Potem z referatu d-ra Piseka uchwalono, 
że odtąd desinfekoye wszystkich mieszkań po 
zakażnie ohorych ian się odbywać na koszt: 
miasta. Postanowiono również w przyszłości 
ogłaszać drukiem roczne sprawozdanie o stanie 
zdrowotnym miasta. 

O godzinie 9 pan prezydent zamknął pe- 
siedzenie. 


Nie ulega już wątpliwości, że nie powio- 
dły się zabiegi byłego rainistra skarbu p. Ko- 
kowcer a w Paryżu. Celem jego podróży było 
zaciągnięcie nowej pożyczki w formie renty w 


jak zapewnia Narodmoje Chosiajstwo, powraca do 
Petersburga bez pieniędzy. Rząd franonski ka- 
tegorycznie odmówił wywarcia wsmelkiej pre- 
syi na bankierów. 
Oświadczył, że musi się liczyć z usposo- 
bieniem giełdy (kurs papierów rosyjskich w 
dzień przyjazdu Kokowcewa do Paryżu zna- 
cznie spadł) i z opinią publiczności, która, mó- 
wiąc słowami Tempsa uważa, że w obecnych 
warunkach realizacya pożyczki rosyjskiej by- 
łaty operacyą zbyt lekkomyślną (téméraire). 
Jeszcze otwarciej stawia sprawę pożyczki 
Jaurés w LD Humanité: „Ponieważ banki fran- 
cuskie, mówi on, nie chcą dawać pożyczek bez 
moralnej zgody i gwarancyi rządu francuskie- 
go i ponieważ wysłaniec finansowy rządu ro 
ayjskiego zwrócił się do rządu francuskiego, to 
minister prezydent powinien mu był oświad- 
czyć: Ani jedna nasza złota moneta nie wpły- 
nie do kas rządu rosyjskiego, póki nie zostaną 
zrealizowane obietnice wolności, przyrzeczonej 
narodowi rosyjskiemu“. 
Pewne konsorcyum bankierów chciało je- 
dnak przyjść z pomocą Rosyi. Według tych 
bankierów, najważniejszą obecnie rzeczą dla 
Rosyi jest utrzymanie kursu rubla, innemi sło- 
wy powinien rząd rosyjski wamocnić fundusz 
złota w petersburskim banku państwowym. 
Urzeczy wistnić zas to można przez danie mt 
zaliczki złotej, naturalnie odpowiednio gwaran- 
towanej. Ten środek, zdaniem bankierów fran- 
cuskich, może deó możność Rosyi doczekać się 
tej chwili, kiedy będzie możliwe zaciągnięcie 
pożyczki. 
Środek ten jest rzeczywiście bardzo ko- 
rzystny, ale dla Franoyi, nie dla Rosyi. 
Narodneje Chosiajstwo pisze: „Utrzy zanie 
kursu rubla koniecznem jest dlatego przede- 
wszystkiem, żeby Francuzi mogli bez praeszko- 
dy otrzymywać procenta od dawnych pożyczek 
i powtóre, żeby papiery rosyjskie, znajdująca 
się w rękach Francuzów, nie spadły za nadto 
w ocenie, Bankierzy francuscy zatem pożyczają 
Rosyi pieniądze właściwie do gry na giełdzie; 
ani jeden rubel nie wpłynie do państwowej 
kasy rosyjskiej, i sytuacya pieniężna rządu bę- 
dzie również kłopotliwą a tylko Fr: nouzi będą 
mieli procenta od swoich pożyczek. Połowa te- 
go złota pójdzie na opłacenie procentów od 
długów, a drugą połowę podzielą między sobą 
bankierzy, którzy grać będą wówczas na zniż- 
kę lub zwyżkę rubla. Zatem rząd nie otrzyma 
ani grosza i za kilka miesięcy znowu będzie 
musiał zaciągnąć krótkoterminową pożyczkę." 
Tymczasem wolny zapas złota w banku 
stale się zmniejsza, a ilość papierów stale 
wzrasta. „Jeszcze od 14go lipca r. z. — piszą 
Nowostt — na zabezpieczenie rubla papierowe- 
go Bank państwa posiadał rb. 1 kop. x5 w zlo- 
cie. Następnie zabezpieczenie to stale się zmniej- 
szało. Dnia 14go października wolnego złota 
było 1.166,100.000 rb., 14 listopada 1.070,900.000 
rubli, 14go grudnia 1.082,600.000 rb. i 21go 
grudnia 990,700.000 rubli, podozas gdy pienię- 
dzy papierowych w tych samych terminach 
było w obiegu: 14go października 1.095,600.000 
rb., 14go listopada 1.104,400.000 rb, 14go gru- 
dnia 1.124 900.000 rb. i 21 grudnia 1.230,000.000 
rubli“. 
Nio więc dziwnego, że rząd rosyjski stara 
się wszelkiemi sposobami dostać pieniędzy. 
Tem się też tłómaczy kursująca w sferach gieł- 
dowych pogłoska, jakoby Rosya miała zamiar 
wypuścić w dzierżawę na 60 lat wszystkie ko- 
leje rosyjskie przedsiębiorcom amerykańskim, 
za sumę dwa razy niższą od rzeczywistej ioh 
wartości, tj. za 1 400,000.000 rubli, pod warun- 
kiem jednakże, żeby tenuta dzierżawna została 
cała uiszczona z góry. Naturalnie, za wiarogo: 
dnośó tej pogłoski ręczyć nie możemy. 
Zapisać nam tylko wypada, że według 
doniesień Temps, warunsi umowy z grupą ban- 
kierów paryskich są dla Rosyi bardzo nieko- 
rzystne. Pożyczka będzie wypuszczona w tej 
formie, w jakiej wydaja Rosya krótkotermino- 
we pożyczki wewnętrzne. Bankierzy franouscy 
dają 100,C00 000 rubli na 5%,0/,, oprócz tego 
otrzymają 1'/, komisowego. Inne zaś dzienniki 
paryskie utrzymują, iż dostaną nawet 2/, ko- 
misowego 
Zatem pożyczka zaciągnięta będzie na 
6'/, albo nawet na 7'/, procent. Tak nisko jest 
taksowany w Europie jedynie kredyt Turoyi. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 19 stycznia. 
(Nałogowy oszust) 


Zwany dobrze wśród uboższej ludności 


ściciel kantoru stręczenia sług, który już nie- 
jednokrotnie swoich klientów skrzywdził i 
nawet nieraz był już za to karany, stawał zno- 
wu wczoraj przed trybunałem karnym, oskarżo- 
ny O oszustwo — tym razem już na większą 
skalę. W ostatnich ozasach powiększył był 
Litwiński swój interes, mianowicie założył biu- 
ro pośrednictwa w rozmaitych sprawach, a dla 
łatwiejszego ściągania ofiar począł wydawać 
czasopismo Informator, w którem przedewazyst- 
kiem wymieniane były rozmaite „wolne pose- 
dy“, jakie za jego pośrednictwem były do roz- 
dania. Od zgłaszających się o te posady pobie- 
rał Litwiński nietylko różne drobne kwoty ja- 
ko „wpisowe* dv biura, na koszta koresponden- 
oyi eto., ale także i kaucye, tem większe im 
intratniejszą była posada, którą klient mał 
otrzymać. Korespondując rzekomo z przyszły- 
mi pracodawcami, Litwiński trzymał tygodnia 
mi, a nawet miesiącami biednych ludzi w nie- 
pewności, pozbawiwszy ich nieraz ostatniego 
grosza, który na ową „kaucyę* złożyli. Gd, 
wreszcie począł sią który energicznie dopomi- 
naó, zwracał mu Litwiński kaucyę, naturalnie 
z pieniędzy pobranych od innej ofiary. Tax 
więc oprócz opłat kilkoguldenowych, które 
uiszozali klienci, miał Litwiński ten zysk z 
nich, że zawsze mógł w interesie obracać zna- 
azną gotówką, nie płacąc od niej procentu. 
Ostatecznie we wrześniu r. z. doniósł był poli- 
oyi p. Stanisław Mańczukowski, że myśląc, iż 
interes Litwińskiego jest czysty, wszedł z nim 
do spółki, składając przytem 2000 kor. Gdy 
widział, że interes podupada, w myśl kontrak. 


tu wypowiedział pieniądze na trzy - miesiące, - 


ale mimo upłynięcia terminu nie może ich 
otrzymać. Równocześnie doniósł krawiec p. 
Władysław Kisilewicz, źe Litwiński przyjął go 
zu inkasenta, pobrawszy gotówką kauoyę 300 
kor. i nie chce pieniędzy mimo wypowiedze- 
nia oddać. Co do sprawy.» p. Mańczukowskim 
wykręcił się jakoś Litwiński i skierował ją na 
drogę oywilną, za kaucyę zaś zostwł oskarżony. 
Trybunał uenał Litwińsziego winnym tej zbro- 
dni i skazał go ua trzy „miesiące więzienia 
obostrzonego postem. Prokurator wniósł odwo- 
łanie oo do niskiego wymiaru kary. 


Mały teljeton. 


Czerwone maki. 

(Z aibomu p. Maryi Jasieńskiej). 
Chwieją się w polu maki ezerwone — 
Wiatr ponad niemi przelata cichy... 
Złocistym pyłem słońca przelónione 
Drżą purpurowe, cudne kielichy. . 


— Dziewczyna kędyś o szczęściu marzy, 
Sni miłość, jasne nad łąką słońce — 
I w upojeniu tuli do twarzy © 
Maki czerwone, krwią gorejące... 
J. Pietreycki. 


KRONIKA. 


Lwów 19 stycznia. 

Sejmik relacyjny. Z Wadowic nam telegra- 
fują, że poseł do Rady państwa dr, Michał Bo- 
brzyński składał tam wozoruj sprawozdanie ze 
swych poselskich czynności przed swymi wybor- 
cami z większej własności okręgu Wadowice-Ży - 
wiec-Biala Myślenice. Przewodniczył były marsza- 
łek powietu wadowiekiego p. Przecław ze Sławna 
Sławiński, właściciel Kleczy. Dr. Bobrzyński przed- 
stawił działalność Koła polskiego głównie w spra- 
wach ekonomicznych i podniósł załatwienie niektó- 
rych postulatów swych wyborców. Wykazał zna- 
czenie doniosłe nowego pięciomilionowego funduszu 
melioraeyjnego i sanacyi finansów krajowych. 
Z kolei przystąpił do rozpatrzenia zaproponowanej 
przez rząd reformy wyborczej. Wykazał szczegó- 
lowo, że z reformy takiej, jaką bar. Gantsch za- 
powiedział, wypłynąć mogą dla kraju niebezpie- 
czeństwa narodowe, społeczne i polityczne, Wyjaśnił 
stanowisko Koła polskiego, określone w mowie hr. 
Dzieduszyckiego, wygłoszonej w Izbie posłów i za- 
znaczył, że nie było to oświsdozenie wobec refor- 
my wyborczej wogóle negatywno, lecz formułowalo 
jej możliwe dła nas warunki. 

W dyskusyi zabrał głos marszałek powiatu 
bialskiego dr. Włndysław Łazarski i oświadczył, 
że także w interesie większej własności leży od 
powiednia reforma wyborcza, z zastrzeżeniem weza- 
kże praw narodowych i stogunków społecznych. 
Mówca podaje w końcu kilka postalatów naro- 
dowych i ekonomicznych w interesie powiatu 
bialskiego. 

Hr. Ludwik Dembicki wskazał na niebezpie- 
czeństwo naszemu narodowi grożące w zaborze ro- 
syjskim 1 pruskim i na niebezpieczeństwo grożące 
Galicyi z takiej reformy, jaką rząd proponuje. 

X. prałat Starowiejski wniósł następującą ra- 
zolucyę : Zgromadzeni wyborcy z większej własne 
ści z okręgu Wadowice- Żywiec Biała Myślenice, 
wysłuchawszy sprawozdania posła do Rady pañ- 
stwa dra Bobrzyńskiego, obwiadczają, iż mogliby 
się zgodzić na taką reformę wyborczą, która roz- 
szerzając prawa wyborcze niższych warstw społe- 
cznych, mie narążałaby na szwank interesów naro- 
dowych, uwsględniała i wzmacniała nasze stano. 
wisko autonomiczne, a ileść mundatów pomnożyła 
w stosunku do liczby mieszkańców. Zgromadzeni 
wyborcy przyjmują do wiadomości sprawozdanie 
poselskie dra Bobrzyńskiego i wyrażają mu swe 
pełne zaufanie. Resolucyę tę przyjęto jednomyślnie, 
poczem jeszcze przewodniczący wyraził drowi Bo- 
brzyńskiemu osobiste podziękowanie za skuteczną 
obronę interesów wyborców. 

Dwie nowa ulice powstaną w naszem mie- 
ście: jedna, 27 m, długa a 14 m. szeroka, popro- 
wadzona będzie na gruntach Towarzystwa akcyj- 
nego browarów, między ulicą Kleparowską a Bzpi- 
talną; drugu zaś ulica ma powstać na rozparcelo- 
wanych gruntach p. Władysława Breitera i połączy 
ulicę Zyblikiewicza z ulicą Długosza w prze- 
dłużeniu placyku na zbiegu ul. Zyblikiewicza i ul, 
kw. Zofii. 

W sprawie reformy wyborczej odbyło się 
tymi dniami w Horodence posiedzenie Rady po- 
wiatowej. Po wywodach referenta, p. Leszka C.eń- 
skiego, członka wydziału powiatowego i posła na 
Bejm krajowy, który wskazywał na szkodliwość 
dla naszego kraju projektowanej przez rząd refor- 
my wyborczej, uchwalono jednogłośnie następującą 
rezolucyę : 

1 Rada powiatowa horodeńska, mając na 
względzie dobro powiatu i kraju, uwała wobec 
nierówności oświaty i materyalnych stosunków o- 
bydwu narodów, kraj ten zamieszkujących, wpro- 
wadzenie w naszym kraju powszechnego, równego 
i tajnego głosowania dla obydwu narodów tak pod 
względem narodowym, politycznym, jak i pod 
względem społecznym za nader niebezpieczne. 
Z tego też powoda, rie zapoznając wcale potrzeby 
przypuszczenia jak najszerszych warstw do udziału 


poszukującej pracy Jan Litwiński, były wła-j w życiu publicznom, rada powiatowa oświadcza się 


jak to analizy wykazują, 


zawiera składniki ko= 


rzystniejsze do odżywienia dzieci, iak przetwory zagraniczne, — Jest wyrobu krajowego! — Nie jest droższą! — Do nabycia 


w zptekach, — Przepis użycia 


do każdej puszki dołącznny. 


—PT" zj A z M, PO 


stanowczo przeciw zastosowaniu do Galicyi zamie- 
rzonej reformy wyborczej w znanych jej dotych- 
czas zasadach. 

2, Zważywszy, iż zamierzona reforma wybor- 
cza dąży do zmiany konstytucyi o tendencyach | 


tur socyalistycznych, wskutek których już jeden 


centralistycznych, które mogą wstrzymać dalszy | człowiek umarł, a kilkunastu jost tak ciężko ran- 


rozwój Naszego kraju pod względem społeczny ni 1 
ekonomicznym i oddać go w zależność mas jeszcza 
nienświadomionyoh, i żywiołów radykalnych i gin- 
tkiem tego sprowadzić na kraj jeszcze większe 
ciężary i wywołać jeszcze większy ucisk podatko- 
wy, rada powiatowa wyraża przekonanie, iż refor 
ma taka mogłaby być u nas wprowadzona jedynie 
w razie rozszerzenia kompetencyi Sejmu krajowe- 
go w kierunku nustawodawczym i administracyj- 
nym, i nadania krajowi naszemu rozległej autono- 
mii — ozyli samodzielności politycznej, tak, by 
kraj sam Bobą mógł rządzić, i sam teź delegatów 
do Rady państwa według właanej, przez Sejm u- 
chwaiió się mającej ordynacyi, wysyłać. 

Dalej uchwalono, ażeby prezes rady powiato- 
wej horodeńskiej, p. Theodorowioz, wystosował w 
duchu tej rezolucyi, a imieniem reprezentacyi de- 
peszę do ministra-prezydenta Gautacha, tudzież aby 
mu przedłożył odpis z protokołu posiedzenia. 
Wreszcie uchwalono odpis ten przedłożyć mini- 
strowi dla Galicyi Piętakowi i Kołu polekiemn na 
ręce p. Wojciecha hr. Dzieduszyckiego z prośbą 
© poparcie, 


nych, że prawdopodobnie także pożegnają się z tym 
światem. Nocyaliści, zarażeni bezkarnością, jaka to- 
warzyszyła dotąd ich wybrykom w granicach ca- 
ratu, postanowili w Hamburgu urządzić we środę 
wielką demonstracyę na rzecz powszechnego gloso- 
wania, Zebrali się więc tłumnie na jednym z wię 
kszych placów i rozpoczęli swe demonstracye od 
tego, że kazali wozom tramwajowym, aby przestały 
kursować. Policya wystąpiła w obronie tramwaju i 
zaczęła się domagać bardzo słusznie od tłumu s80- 
cyalistycznego, żeby nie tamował ruchu tramwejów. 
W odpowiedzi na to, posypały się na policyę z tłu- 
mu flaszki, kamienie, cegły. Wówczas policya wy- 
stąpiła ostrzej, wydobyła szable i poczęła tłum 
z placu wypierać do wąskich przyległych ulic. Był 
to błąd strategiczny ze strony policyi, gdyż w tych 
wąskich ulicach tłum znalazł się w warunkach ko- 
rzystniejszych i dłużej mógł stawiać opór. Jedni 
więo zaczęli razió policyę wszystkiem tem, co znaj- 
dowali pod ręką, inni płądrować sklepy, położone 
przy tych wąskich uliczkach. Plądrowanie sklepów 
umotywowane było zamiarem tworzenia barykad. 
Jakoż naprawdę kilka barykad powstało s krzeseł 


Raut urządzony w Kasynie wojskowóm 10 | stołów, stołków, przewróconych doróżek etc. Wreszcie 


grudnia na dochód Towarzystwa im. św. Salomei 
opieki nad wdowami i sierotami, przyniósł docho- 
du brutto 1356 K. 60 halerzy, po odtrąceniu wy- 
atków w kwocie 294 K. 94 b., pozostaje czysty 
dochód 1062 K. 16 hal., który został użyty na 
Wspurcie dla wdów i sierót. 
Spełniam miły obowiązek, 
szem głowa najgorętszej podzięki wszystkim, któ- 
Tay raczyli przyczynić się do tego dodatniego re- 
zultątn, a więc władzom wojskowym: Excelencyi 
n ga udzielenie bezpłatne sali kasyna i za mu- 
1ykę wojskową ugi 80. W.P. Linie Bieradzkiej, 
aryi Taugor, W. P. Trojanowskiemu i Bt. Głowa: 
tkiemn, za łaskawy współudział w koncercie, WP. 
ołonieckiemu za wypożyczenie bezinteresowne for- 
planu i wszystkim łaskawym, którzy nie mogąc 
Przybyć, ofiarowali datki na cele Towarzystwa, 
skladam wyraz prawdziwej wdzięczności, słowami 
& zapłać. 
Za wydział przewodnicząca . 
Jadwiga Papara. 
Egzekucye w Królestwie Polskiam. Rząd 
rosyjski zaczyna teraz po długiem patrzenia prz6z 
Palce na wybryki socyalistów braó się do nich na 
s6ryg, I tak donoszą, że wczoraj skazano na śmieró 
Pięcia anarchistów w Warszawie i patychmiast 
Jegzekwowano ten wyrok. We wtorek zaś roz- 
Strzgjąne w Lublinie lakiernika Jana Markowskie. 
80, 17.]etniego chłopca za to, że przed kilku ty- 
godniami zabił niejakiego Szpakowa, naczelnika 
Stacyj Ewci w Lublinie. 
Awantura na tle politycznem. Dsiennik 
Polaki otrzymał z Worochty korespondencyę opi- 
k JĄCĄ tak straszne rueczy, że im się wierzyć nie 
sł Nie mamy jednak prawa zarzncać przesadę 
3 ŚZNANEMu nam korespondentowi tego pisma, więc 
à odpowiedzialność Dziennika Polskiego powtarza 
my tą korespondenoyę wspomnianą, a swracamy 
na*Sę zarówno ruskiej jak i polskiej inteligencyi 
o*ineyi, że w obopólnym jej interesie leży 
p ženie antagonizmów wszelakich, m nie za- 
zali anie ioh — i że ci wszyscy, którzy pracują 
zas „KOpaniera przepaści między Polakami a Rusi- 
t nietylko nie przynoszą żadnego pożytku swo- 
jemu Narodowi, ale przedewszystkiem obniżają jego 
moralność i tępią w nim wszelkie szlachetne uczu- 
cia, pomijając już to, że wyrządzają mu ogromną 
materyalną szkodę, 
Wspomniana korespondencya Dziennika Pol- 
skiego opiewa jak następuje: 
h Agitacya ruska i tu, w zakątku naszym, wy 
aje juk owoce. Być może, że ci, którzy wywołali 
ten ferment wśród tutejszej ludności, przerażą się 
Bi skuckami swej polakożerozej agitacyi. Jako 
dowód, popierający me wnioski, do których każdy 
obserwujący dokładnie te szalone wybuchy niena- 
wę! ruskiej przyjść może, opiszę fakt, jaki dnia 
m. miał ta miejsce, a który komentarzy chyba 
Potrzebuje, bo sam za siebie mówi. 
zięży Przed kilku laty powstało tu sanatoryum 
Bzz, którego gospodarzem jest Polak, Jan Turek. 
R 4 opieką otaczał znajdującą się w sabu- 
pe -Ay sanatoryum kaplicę rzymsko-katolicką, a 
kassiga o Ch czasach i nowo wybudowany skromny 
sklad pi Wysilał się w tym kierunku — zbierał 
dee 1, wogóle stanowił uosobienie poświęcenia i 
ściół ą ) ies Kością w gardle jest ta kaplica i ko- 
ruskie A tutejszych i okolicznych kierowników 
ego antypolskiego ruchu, a ostrze ich niena- 
uatoryn zwraca się tylko przeciwko gospodarzowi sa- 
tylko e m p. Turkowi. Słowa, które dotychczas 
du, "ri miejsce, słowa pełne nienawiści i ja 
E Óre padały w stronę p. Turka, zmieniły się 
= n straszny, świadczący O okropnem zwyro- 
sai Buin ców. Oto dnia 11 b, m. wszedł p. 
Pkr do tntejszego sklepu Singera — do którego 
ółce nadeszło dwóch hucułów i ci z żydówką, 
kls og z lepikarza, wówczas nieobecnego, wszczęli 
stom à która, przypuszczam, była jedynie pretek- 
rala j r zaczepienia p. Turka, Gdy kłótnia nabie- 
cał TA cechy  niebespiecznej, zwrócił się do bu- 
da; tych p. Turek, mówiąc łagodnie: „ludzie — 
t]oie spokój«, 
"m edwo te słowa wypowiedział, przyskocayli 
Polna ao oi chłopi i jeden z niob krzyczał: nty 
ki , uderzył go z całą siłą w lewy bok gie- 
były A samo drugi raz powtórzył, Uderzenia te 
nya a bo siekiera przetrąciła żebra, naro- 
yb aca i nerki. P, Turek widząc śmieró nie 
„Ladai ponad sobą, krzyknął ostatnim wysiłkiem : 
usłyszał szy mordujcie — ja mam żonę i dzieci, 
uderzony” joas, ydercsy chichot i padł na ziemię, 
Siekiera pr "pg siekierą w lewą stronę głowy. 
usznego. Ra Tee z skórę, dostała się aż do bębenka 
winną, leżała He) Straszne! Zbroczona krwią nie- 
podłodze — optydski ich bydlęcych instynktów na 
kierami, ale na a aiz se: z Bie- 
Przechod wpadli do domu tego 
A zący drogą ludzie, którzy szakalów uber- 


+ E rann o 
gàzio w okropnej trwodze ae chora Pe tę 
, 


hę awiadomiona. 
" Biezbę nej Pomocy ndzielił prawie 
zem: „pęd 4dnik tutejszego ara uk 
„sęk r e £ płaczem prawie na wi- 
po Myszki rannym się pa Na 


drugi dzień zjechała 
I lej tyl anny ją tów kaska 


z den z Dalat d 
yni, drugi z Mi 

porobili ciekawe m e aA A. 
bie si udażowali. Nawiasem powiedziawszy, pody. 
- „Panowie lekarze są Rusinami — aer A 
hetty otyozne kierowały nimi i TEH 
gdrówili lekarskiej pomocy, Tu w Wo. 
karza nie ma, więc mogli ci panowie na 
po" się "zdobyć. Dopiero trzeciego | 


nie 


źlicy we Lwowie stale się zwiększa, 
tystyki za ostatnie dziesięciolecie, w roku 1895 


aeg. 0) = pa Aaaa. 
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tu p. dr. Ciszewski z Nadwórnej, | 


z wysokości tych barykad poczęli Bocyaliści strze- 
lać do policyantów. Wtedy policya odpowiedziała 
także strzałami i wielu socyalistów raniła. Czy przy- 
padkowo, czy też umyślnie podłożono ogień pod je- 
dng z barykad, wskutek czego zaczął się pożar i 


groziło niebezpieczeństwo, że ogień udzieli się są- 


składając niniej- | siednim kamienicom. Była więc sytuacya bardzo 


dramatyczna, kiedy straż ogniowa musiała się prze- 
dzierać przez walczące ze sobą zastępy i wśród 
świstu kul gasió ogień barykady. Awantury, strze- 
lanina, wrzaski i demonstracye trwały przez całą 
noc aż do czwartku rano, Liczba rannych wynosi | 
podobno kilkaset osób. Dokładnie oznaczyć jej nie 
można z powodu, że wielu socyaliatów, chcąc nni- 
knąć aresztowania, leczy się w domu. Z policyan- 
tów zaś umarł już jeden, a piętnastu konnych i 
kilkudziesięciu pieszych jest rannych. 

Według obliczeń policyi, liczba socyalistów, 
którzy brali udział w walce, wynosiła koło 17.000. 
Pokonał zaś ich zastęp policyjny, wynoszący zale- 
dwie 74 policyantów konnych i 622 pieszych. 

Z powodu tych awantur gocyalistycznych za: 
kasał rząd niemiecki wszystkich sgromadzeń Bocyn- 
listycznyoh, jakie były sapowiedziane na dsiś, ju- 
tro i niedzielę we wszystkich miastach Rzeszy nie- 
mieckiej, a które miały oświadczyć sig za powsze- 
chnem glosowaniem, 

Poświęcenie nowego szpitalu powszechne- 
go i oddanie go do publicznego użytku odbyło się 
przed paru dniami w Przemyślu. Poświęcenia do- 
konali: X, biskup Pelozar i gr. kat. X, biskup 
Czechowicz, którzy też wygłosili przy tej sposobno- 
ści piękne i podniosłe przemowy na temat miłości 
blizniego. 

Przeciw dopuszozaniu „koblet do habilita- 
cyi na wydziale lekarskim, oświadczył się na osta- 
tniem posiedzeniu lwowski wydział lekarski, na od- 
nośne zapytanie miuisterstwa oświaty, 

Zawody w jeżdzie sztucznej i szybkiej dla 
młodzieży obojga płci od 6 do 12 i od 12 do 16 
lat odbędą się na Stawach Panieńskich w niedzie- 
lę, t. j. 21 b. m, Początek obowiązkowych ówiczeń 
o godz, 11 przed południem, a ówiczeń popisowych 
o godz. b popołudniu. 

P. Henryk Opleński, 


kompozytor, będzie miał wysoce interesujący odczyt | w kilku najważniejszych punktach będzie 


w lwowskim instytucie muzycznym (nl. Kilińskie 
go l 1) w poniedziałek dnia 22 stycznia o godz' 


A wieczorem, Bam temat tej artystycznej biesia- | bytu poczmistrzów będzie obowiązywała wstecz 


„Wykonanie odtwórcze, a wirtuozostwo, 
at jej opracowanie przez tak 


jek 


prelegenta, wywołały w naszym Świecie muzycznym 

powszechne a szczere zainteresowanie. 
Gruźlica we Lwowie. Śmiertelność z gru- 
Wedle sta- 


umarło z graklicy 935 osób, czyli 224 pre. og31- 
nej liczby zmarłych; w roku zaś 1904 śmiertel- 
ność ta wynosiła 1093 osób, tj. 26'8 pre. zgonów 
w ogóle. Stan w innych wielkich miastach w pań- 
stwie był w r. 1904 następujący: w Wiedniu 
zmarło 24 pre, w Pradze 239 pre, w Tryeście 
186 pre., w Bernie 20'8 pre, w Krakowie 24'6 
pre. Zatem wśród tych siedmiu miast Lwów wy- 
kazoje największy procent Emiertelności z gruślicy. 

Z humorystyki biurokratycznej. We Fran- 
cyi uprawianą jest gra w szczyty (jen des com- 
bles) polegająca na wynajdywaniu takich pomy- 
głów, któreby się już nie dały przewyższyć. Więc 
idzie o wynalezienie s*czytu skąpstwa, szozytu za- 
zdrości eto, Owóż szczytem bezmyślności biurokra 
tycznej uznanoby zapówne uchwałę, jaką tymi 
dniami doręczono p. Władysławowi Gniewoszowi 
w Kętach, a w której sąd domaga się od niego, 
aby wskazał, w jaki sposób pismo sądowe doręczyć 
można człowiekowi zmarłemu ? Uchwałę tę powta- 
rzamy tu dosłownie dla ubawienia naszych czy- 
telników : 

„L. d. hb. 1971/5. Pana Władysława Gniewo- 
sza w Kętach wzywa się o podanie tutejszemu 84- 
dowi sposobu doręczenia Leśkowi Sitko z Rażhio- 
wa tutejszej uchwały z 2/10 19056 L. d. h. 1756/65, 
która adresatowi z tego powodu doręczoną być nie 
mogła, iż tenże przed 4 miesiącami zmarł. Do wy- 
konania tego polecenia sądowego zakreśla się panu 
termin 14 dniowy. C. k. sąd obwodowy w Złoczo- 
wie, Oddział IV dnia 26 października 1905“, 


Temperatura dnia 17 stycznia o godz. 7mej: 
ranc wynosiła: w Galicyi zachodniej —1, we Lwo- 
wie —6, w Tarnopolu —10, w Czerniowcach —?, 
w Wiedniu —8, w Balcbarga —], w Gracu —8 
w Pradze 4-2, w Tryeście -+-3, w Abbazyi --2, 
w Ragnzie --8, w Budapeszcie —8, w Berli- 
nie +6, w Hamburgu +8. w Monachium —l 
w Zurychu +1, w Genewie 0, w Lugano —8, 
w Anglii +6, w Paryżu +9, w Biarritz -}18, 
w Nizzy 4+6, w północnych Włoszech —1, 
wa Florencyi +32, w Rzymie -|-B, w Neapolu 
+9, w Palermo -|-11, w Madrycie "+8, w Srztok- 


holmie -}2, w Petersburgu 0, w Wilnie —1, 
w Warszawie —1, w Mosknie —8, w Kijowie 
0, w Odessia 0, w Serajewie —9, w Belgra- 


dsie-—4, w Bukareszcie —10, w Sofii ——7, w Kon- 
stantynopola --5, w Atenach --9. (Temperatura 
według Celsiasza). 

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę 4. p. dr. 
Edwarda Podlewskiego złożyła p. A. Stopozyńska 
z Romanówki 20 koron na przytulisko Brata Al- 
berta. 


Zmarli, Marya z Miskyejów Łozińska, wdo- 
wa po $. p. Maurycym Łozińskim qmarła w Noo- 
kowy w88 roku życia. 

Stan powietrza. T c g7. ranc + 9R. + pol, 
-- b R. na słońcu + 10, Par 760. Spada. Prze- 
śliczna słoneczna pogoda. 
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który z pelnem zaparciem się siebie i poświęceniem 
p. Turka opatrzył i obandażował*. 

Awantury socyalistyczne w Hamburgu. 
We środę Hamburg był widownią ogromnych awan- 


znany nasz oo| 


znakomitego | 


PRZECIE 


Dziwna miłość. 
— (Czy pani kocha swego męża? 
— Owsaem, i jego także kocham, 
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Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Przeku- 
pka warszawska,” sztuka Adara Bełcikowskiego. — 


W sobotę „Łncya z Lamermooru,* opera Doni 
zetti'ego. — W niedzielę popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami* — w eczorem „Halka”, — W po- 


niedziałek „Przekupka warszawska“ Bełcikowskiego. 

Filharmonia lwowska zapowiada na dzień 
28 stycznia b. r. wielki koncert Eugeniusza Isaye, 
Będzie to istotnie wielkie święto naszej Filharmo- 
nii, jeżeli się zważy, że Isaye jest współcześnie 
największą gwiazdą na świecie, płaconą niemal na 
wagę złota. Dość powiedzieć, że Ameryka zapłaci- 
ła wielkiemu artyście za dopiero odbytych 166 
koncertów okrągły milion koron. Bilety na ten 
koncert sprzedaje już kasa Filharmonii. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 81 sty- 
cznia: Mohamed ben Mohamed, 8 Arabów. — Com- 
pany, ekscentr. pantomina na potrójnym reku i 
bicyklach. — Fata Morgana z nową wystawą. — 
Poty Chut, ekscetr. aeronanci. Antonina Wi- 
śniewska, eA wodewiiistka teatrów warsząw- 
skich. — 12 nowości. W niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia: o gode. 4 i 8. Bilety wcześniej do naby- 
cia w biurze dzienników Plohna. 


Literatura i sztuka. 


* Z opery. Wozoruj wznowiono „Rigoletta“ 

Verdiego, a pomimo, że operę tę nieraz w bardzo 
dobrej obsadzie grano już przed pustemi krzesłami 
we Lwowie, tym razem ściągnęła ona tłamy publi- 
ozności do teatru. Taki to już szczęśliwy rok, a do 
tego karnawał bez bałów i tańców, więc oczywi- 
ście ludzie idą do teatrn, 

Wczorajsze przedstawienie nie należało do 
| złych, chociaż miało pewne komiczne epizody, i tak 
naprzykład humorystyczny efekt sprawial balet, w 
którym baletnice ubrane w narodowy strój hiszpan 
ski, tańczyły francuskiego menueta, podczas tego, 
kiedy muzyka grała włoskie typowe melodys. Ale 
mniejsza o tę drobnostkę komiczną, Ważniejszą jest 
rzeczą, że „Rigoletta“ wystawiono starannie i śpie- 
wano woale nieżle. P. Grąbczewski okazał w tytu- 
łowej roli, że jest aktorem bardzo dobrym. W pier- 
wszym i dragim akcie grał bez zarzutu, a w trze- 
cim, w punkcie kulminacyjnym, jeżeli pomimo do- 
skonałej gry nie wywołał dramatycznego wrażenia, 
to wina tego spoczywa jedynie w tej okoliezności, 
ik głos jego, wydobywająo się przez ścieśnione gar- 
dło i mając zupełnie gardlaną barwę, nie może wy- 
dobywać tych dramatycznych akcentów, jakie w tym 
akcie były niezbędne, 

Panna Luce malutkim swoim głosikiem od- 
śpiewała bardzo dobrze partyę Gildy. P. Cama- 
rotta był pod względem wokalnym zupełnie dobrym 
księciem. P. Jeromin był bardzo dobrym zbójem, 
a pani Oleska bez zarzutu wykonała partyę Ma- 
gdaleny. Chóry trzymały się zupełnie dobrze, a 
orkiestra — jak zawsae w starych operach wło- 
skich nie miała oczywiście nic do roboty. Oklasków 
było mnóstwo, były nawet i kwiaty, ale tylko dla 
p. Grąbczewskiego. 


TELEGKAMY „PRZEGLĄDU 
(Depease poranne). 


ministerstwa handlu polepszenie iR ankay 
naryuszy pocztowych już w najbliższym omasie 


uskutecznione. Dotyczy to przedewszystkiem 
pooztmistrzów i służby pocztowej. Poprawa 


od 1 stycznia i pociągnie za sobą roczną zwyż- 
kę wydatków o pół miliona koron. Położenie 
służby pocztowej wszystkich kategoryi dozna 
I znacznej poprawy. Nadwyżka kosztów na to 
wyniesie 1,400.000 koron rocznie. - Niebawem 
też nastąpi znaczne uregulowanie stosunków 
urzędników pomocniczych i manipulantek, a 
poprawa bytu innych kategoryi dokonana bę- 
dzie przez awans w ramach organizacji. 

Wledeń. Ministerstwo kolei starało się 
zadość nozynić wyrażonym przez Izbę posłów 
i państwową radę kolejową życzeniom w spra- 
wie podwyższenia należytości manipulacyj- 
nych. Ministerstwo nie mogło całkowicie od- 
stąpić od podwyższenia należytości, ale wedle 
możności uwzględniło życzenia. I tak: ruch 
eksportowy, o ile istnieją dla niego udogod- 
nienia taryfowe, jakoteż ruch transitowy mię- 
dzy stacyami kolei prywatnych a głównemi 
liniami kolei państwowych, pozostaną wolne 
od dodatku. 

Dla węgla i buraków zostanie ustanowio- 

ny dodatek I halerza zamiast dwóch, dla zbo- 

ża do młynów krajowych 2 hal. zamiast ozte- 
reoh., Nader małe są również dodatki przy 
transporcie środków żywności i paszy dla 
bydła. 

Minister:btwo zamierza dalej zwołać an- 
kietę celem omówienia kwestyj taryfowych ze 
atanowiska interesów rolniczych, W celu prze- 
prowadzenia nowej należytości stacyjnej po- 
jawi się rozporządzenie, obowiązujące od 1-go 
marca b. r. 

Berlin. Do Local Anseigera donoszą z Al- 
geciras: Pomimo powszechnie głoszonej na- 
dziei, że konferencya w Algeciras da zadowa- 
lający wynik, w kołach delegatów nie zapomi- 
nają o tem, że sytuscya jeat bardzo poważną. 
Najbardziej nerwowi są Francuzi. W dzienni- 
kach franouskich, wychodzących na południu, 

łno jest wiadomości © mobilizacyi armii 
fra ncüskiej, a dziennikarze, którzy eą oficerami 
rezerwowymi, oiągle mówią, iż obawiają się, 
śe zostaną powołani pod broń. Najbardziej nie- 
bezpieczną jest kwestya umiędzynarodowienia 
policyi w Marokku. Nienicy obstają bardzo 
energicznie przy tem żądaniu, podczas gdy 
Francya chce, aby policya ta była w jej ręku. 

Paryż. W Albi (departament Tarn w po- 
łudniowej Francyi) odbyło się pod prze- 
wodniotwem x. arcybiskupa Miquot zebranie ar- 
cybiskupów i biskupów Franoyi południo- 
wej dla przygotowania konoylium calego 
episkopatu francuskiego w celu powzięcia 
uchwały co do stanowiska, jakie zająć na- 
leży wobec ustawy o rozdziale Kościoła od 
państwa. 

Par;ż, Wobeo doniesienia, że francuski 
reprezentant w Wenezueli Toigny otrzymał 
od prezydenta Oastro zakaz wylądowania w 
porcie La Guaira, prezydent ministrów Rou- 
vier kazał wręczyć tutejszemu reprezentanto- 
wi Wenezueli Manbousquet paszporty i we- 
zwał go, aby opuścił tegoż dnia (t. j. wozo- 
raj) ore francuskie. Manbousquet oświad- 
czy 


jego uwagę na nadzwyczaj 


ju, al woto (przeciw nustosowanki O OSOSTÓK 5 z pelnom aparciem się ciebie ipośgięceniaa |. "Dziwna mitoso "1 7%  ,  AWu-tUWENYMIU ui badei doi Kom WiRdedkinodS= io OE W mu będzie do granicy komi- 
sarz policyi, który ma ozuwać nad jego borg- 
pieczeństwem, 

Rząd francuski prawdopodobnie nie ogra- 
niczy się do wydania reprezentantowi We- 
nezneli paszportów, ale dopiero rada mini- 
strów uchwali, jakie éro lti jeszcze wypada za- 
Stosować. 

Berno morawskie. W sejmie obradowano 
dzisiaj nad nowym regulaminem obrad sejmo 
wycb. Głosow ano imiennie nad $ 46, doty- 
czącym wy: luczenia posłów z sali sejmowej 
za nieprzyzwoite zachowanie się. Gdy posło- 
wie głosowali „tak“, odezwały się z galeryi, 
gdzia zabrało się wielu socyalistów, okrzyki: 
„pfuj*. Przewodniczący po bezskutecznem we- 
zwaniu galeryi do spokoju zarządził jej opróż- 
nienie. Potem już głosowano bez przerwy. 

Berlin. Załogom w Berlinie i Szpandawie 
nie pozwolono od dziś aż do poniedziałku wy- 
chodzić z koszar po godzinie 9 wieczorem. Na- 
wet ci jednoroczni ochotnicy, którzy mieszkają 
prywatnie, mają przez te trzy dni pozostać w 
koszarach. 

Komendant korpusu w Królewou, jenerał 
br. Goltz, ogłasza, że w niedzielę żołnierze we 
wszystkich załogach Prus wschodnich dostaną 
ostre naboje, 

Hamburg. Podczas środowych rozruchów 
raniono przeszło 300 osób. Wczoraj w porcie 
praca szła normelnym trybem; w niektórych 
fabrykach jednak właściciele ich postenowili 
przez tydzień nie dopuścić robotników do pra- 
cy za to, iż wzięli udział w demonstracyi. Are- 
sztowano dwóch robotników, uważanych za 
głównych podżegaczy, gdyż udowodniono im, 
że wzywali do strzelania do wojska i krzy- 
czeli: „niech żyje anarchia!“ 20 policyantów 
jest ranionych, jeden zabity, Szkodę, wyrzą- 
dzoną przóz rabunek w sklepach, likwidują na 
40.000 marek. 

Belgrad. Tutejszy poseł austro-węgierski 
Czikaun, wystosował do rządu serbskiego notę. 
w której oświadcza, że rzął austro węgierski 
uważa ostatnie oświadczenie rządu serbskiego 
za niewystarczające. Dalej zawiadomił on rząd 
serbski, że Austro-Węgry nie będą dopóty kon- 
tynuowały rokowań w sprawie traktatu ban- 
dlowego, póki rząd serbski nie złoży obowią- 
zującego oświadczenia, iż zawarta z Bułgaryą 
unia celna nie będzie podczas trwania rokowań 
przedłożoną skupczynie i póki rząd serbski nie 
zobowiąże się, w razie dojścia traktatu handle- 
wego do skutku poczynić w umowie o unię 
takie zmiany, które ze strony Austro-Węgier 
będą uznane za potrzebne. 

W ciągu swej rozmowy z ministrem spraw 
zagranicznych Antonicem, p. Oxikaun zwrócił 
szkodliwe skutki 
jakie mogą wypłynąć z tej kwestyi dla Ser- 
bii. Antonie oświadczył, że odpowiedź da do- 
piero po porozumieniu się ze swoimi kolegami 
ministeryalnymi. 

Berlin. Do Vossische Zig. donoszą z Serbii: 
Wojowniczośó rządu bułgarski*go wzrasta z ka- 
Łdym dniem. Rząd bułgarski dał w Balgradzie 
do zrozumienia, że w razie potrzeby, gdyby 
Austrya czyniła Serbii trudności, gotów jest 
dopomódz jej do wywozu towarów via Warna 
i Burgas na drodze morskiej. W tym celu roz- 
począł już rokowania z francuskiemi i niemie- 
okiemi towarzystwami, aby wzmocniły SWĄ 
służbę w Bułgaryi. 


(Depesze popołudniowe). 

Petersburg. Z kilku miast nadchodzą 
wiadomości, że znowu napływają liczne wkład- 
ki do kas oszczędności. 

Jak donoszą z Mitawy, miasto Goldingen, 
ognisko powstania w prowinucyach baltyckich, 
wozoraj zosta: obsadzone przez wojsko, które 
przy wróciło spokój. 

Według telegramu z Ufy, na kolei z Sa- 
mary do Złotoustu strejk ustał; panują normal- 
ne stosunki. Telegraf funkcyonuje. 

W gubetnii woroneskiej ruch chłopski 
zmniejszył się. W warsztatach kolei moskiew- 
sko-kurskiej w Moskwie aresztowano 6 osób, 
które miały przy sobie bomby. Przy rewizyi 
znaleziono u nich wielką liczbę rewolwerów, 
oraz rozmaitą inną broń i amunioyę. 

Z Rygi donoszą, że jen. Sohiff otrzymał 
od 46 gmin podania z oświadczeniem, iż się 
w zupełności poddają. Uspokojenie Estonii i 
Inflsnt postępuje raśno, powoli zaś idzie to 
w Kurlandyi; ale i tam w ostatnim tygodniu 


osiągnięto dobre rezultaty. 20 przywódzców po- 


wsBtańczych uwięziono, 8 zabito. 

Petersburg. W izbie sądowej przy drzwiach 
zamkniętych odbyła się rozprawa redaktorów 
dziennika sooyalistycznego Swoboda, oskarżo- 

nych o pomieszczenie artykułów, zawierających 
brak poszanowania dla władzy wyższej, i o 
podburzanie do obalenia istniejącego ustroju, 
oram do współudziału w buntach. Podsądnych |? 
skazano na rok fortecy, a Ów dziennik zam- 
knięto ua zawsze Na jawnem posiedzeniu od- 
był się proces redaktora Nowosti, Notowicza, 
oskarżonego o wydrukowanie odezwy oddziału 
petersburskiego związku pocztowo:-telegraficzne- 
go. Skazano go na 8 tygodnie więzienia. 

Liczni uauczycisle szkół średnich w Pe- 
tereburgu, którym poradzono podać się do dy- 
misyi za udział w etrejkach i za rezolucye, 
uchwalili nie czynić tego, lecz czekać udziele- 
nia im dymisyi z urzędu. 

Warszawa. Ogłoszono tu upadłość ban- 
kiera Józefa Rabinowioza. 

Dzienniki donoszą, że rozstrzelano tu te- 
raz 11 osób, należących do wykrytego przez 
policyę stowarzyszenia anarchistów, wyrabiają- 
cego i rzucającego bomby. Między rozstrzela- 
nymi było 10 żydów i jeden Polak. 

Kopenhaga. Kierownictwo Finsenowskie- 
go instytutu leczenia zapomocą światła zamie- 
rza założyć zakład leczenia Światłem chorób 
sercowych i nerwowych. Dotychczasowe bo- 
wiem doświadczenia pozwalają przypuszczać, 
że sposobem Finsenowskim można je leczyć. 

Petersburg. Naczelny dowódca portu w 
Kronsztadzie wiceadm. Nikenow oddał pod sąd 
wojenny 809 szeregowców marynarki za udział 
w rozruchach listopadowych. Krążą też po 
Kronsztadzie wieści, że 70-ciu ofiverów floty 
ozarnogórskiej, którzy uchwalili rezolucyę ga- 
niącą zwierzchność marynarki, stanie przed są- 
dem, a stanowiska ich obejmą oficerowie floty 
baltyckiej. 

Łondyn Wozoraj wieczorem znane były 
następujące rezultaty wyborcze: 195 liberałów 
80 partyi robotniczej, 83 unionistów, 60 Ir- 
landczyków. 

Hamburg. Dla uniknięcia zabarzeń podobnych 
do tych, jakie się zdarzyły d. 17 bm. po zgroma- 
dzeniu socyalistów, policya zakazała publiczności 


że o 10-tej wieczorem odjedzie z dwor- | gromadzić się na ulicach; nieposłuszni będą rozpę- 


GA północnego do Leodyum. Według zwyoza- ? dzani bronią i Lanni wolności. 


È 


Petersburg. Urzędowo ogłoszono, że znosi się 
więzienie szliselburskie — rosyjską Bastyllę. Oszczę- 
dzona przez to suma będzie użyta na wzmocnienie 
korpusu Żandarmeryi. 

Petersburg. W kilka powiatach gubernii 
orenburskiej ogłoszono stan wojenny. 

Algeciras. Konferencya marokkańska zajmo- 
wała się wczoraj sprawą kontrabandy i prsemyca- 
nia broni. 


HOTEL GEORGE'A. 


Przyjeckali dnia 19 stycznia. Hr. J. Breza z 
Derewna. hr. T, Sobańska z Krakowa. B. Zaleski 
z Rossyi. F. Bocheński z Murzyłowa, A. Kiesler z 
Drohobycza. E. Kuznitzkij z Wiednia. W. Stanek 
z Rzędowic. S. Cieńska z Wodnik. E. Glatter z 
Wiednia. T. Zalewski z Podola. J. Traczewski z 
Odessy. J. Trueciak s Kijowa. Z Dobrowolska s 


Odessy. 
ROTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZEOWKON. 
Lwów — Plac Maryaoki. 
Przyjechali dnia 19 stycznia, W. książę 


Gedroyć z Mostów. Hr. W. Borkowski s Kapuści- 
niec. J. hr. Dziaduszycke z Podrobiec. K, Madey- 
ski z Tarnopola. J. Czaprańska z Krakowa. Vera 
Luce z Warszawy. Dyr. Weiss i J, Griiafeld z 
Wiednia. K. Ritzman ze Szwerynu. Dr. H. Mar- 
bach z Suczawy. A. Szczurowski ze Stryja. P, Bie- 
lecki z Przybówki. A. Pędracki z Turki. M. Po- 
lański z Rostoczek, M, Burzyński z Bnozącza, K. 
Wysocki z Ostobuża. 


' HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
bierwssoragdny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 


wneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
to miejscw. 


Przyjechali dnia 19 stycznia. L. Eydziato- 
wiez z Sanoka. J. Jokisz z Krakowa. K. Mitlewicz 
z Turki. J. Kowenicki z Brzeżan, D. Fleischer, J, 
Abraham, F. Filipek, 8. Klein i H. Sacky s Wie- 
dnia. H. Crernikowska z Kipiaczki. :N. Thaliie z 
Kołomyi, F. Paar z Jaworowa. M, Sawicki z Ha- 
licza. J. Prochasks z Pragi. R. Augustynowicz z, 
Woszczaniec A. Noelowie z BSosolówki, W. Loch z 
Linen. R. Frank z Berna. A, Obertyński z Nowe- 
go Biola. S. Kahane z Łańcuta. J. Horodyński z 
Komarowa. Ch. Steinlen z Budapesztu, J. Weiesel- 
berger z Czerniowiec. M. Wielkopolski z Bochni. 
T. Stryjeński z Krakowa, W. Kiełcsewscy z Wo- 
łynia. 
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Badegł ane. 


Ratri ta nie podhedsi do Redakcyi, zie bierze taż ona 
as nię na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Teofil Witosławski 


O. k. n"tarynsu przeniesiony a Borszcsowa otworzył 
kanoe sryę 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 2 2. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych , 
od godz. 2 do 4 popol. ul.S$ykstuska 37 Ip. 
Dooent okulistyki Uniwersytetu lwowskiego 


Dr. BEDNARSKI 
___ ul, Akademicka 5 powrócił. 
Rok założenia 1853. 7 


Don batony i MUS Fymiany 
AUGUST SCHELLENBERG 4 SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprsadaje wszelkie papiery wartościowe, monety, 
prsekazy sagranivane itp. i poleca do ciągnienia | lutego 
PROMESY 


na losy państwowe z r 1860 całe po koron 85 i na piąte 
części tegoż losu po koron 18, 


Główna wygrana K 600.000, a względnie K. 120.000.. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsicja*, 
COY MO EM... "WY O. dk. 


| Lwów. 18 stycznie. (Z uby handlowej). .. 


Obliczenie F wkKitwe keronowej. 
Akaye u wę BĘ śle] gwi. kerola Ludw:s „c 
de 


300 Koron — tt Mile] Lwownkc=Ozern Java 

po 400 xor "80, — ma 436 —. Parbu hipotecznego tt 
00 słr 56206 do 3620, Ascye gerbarni w Broszawie 
po 40) bor. ~et- do —— "Pom, budowy *xEONCW 
s Baroku pr GOU koron — 80 Benso Ve handlu 


| przemysłu po SCG k. do 380—. 

Liaty zastawne = 1 E: Banba khip'*. 
6 proc loe, w BO lat, a tO proo. prax. (11 5O do 060.60. 
4 i pół proc. tos w EU lat 2006) da 1018), 4 «ce. lus 
w 00 lat 585! do Y*2, Barku zraj, 4 i pół pr © los B 
51 lat 1ULU90 do 101.60. Banke kraj. 4 proc, los w 57 Ia: 
DHII dc 998, Tew, kred, Rej, wemskie 4 proc. (T emi 
aya) OP 0 do ET 4 proc. Joe w 41 i pò} la'ach 80:00 
de 00.00 4 proc, Ice w 56 lat 989 do 99 £0. 

Obligi sa 1U0 E.: Gel. fand. prop'pacyjnego 4 pro 

9.60— 100 80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. LUY.,80 

do-.—. Komun. Barku kraj. $ i pół proc. (Siej "ri 
00.00—40.0). Koman. Banku kraj. (4cj em.) 600) d 
69.70 Eoiejowe lokalne Banku krajowego 4 Mijen: 
po 200 koron 99.0)do 9970. Pežyoeski kraj s rokn 1678 
álj, pros, ——— do —.—. 4 proc. a 1888 r. 9).G0 9970 
siata Lwowa 4 proc, pu 20C korca 9781 do 95.00 
41/,,/9 po 200 koron 100.50 dc 10:.2%. 


TOME TEE! ARCO TORZE) 
Ruch poołągów kolejowych. 


ważny od ! maja 1905 według czasu środkowo - suropej- 
skiego. i 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40*. 6 00, 8.50, 5.25, 9.50* 


Z Bseszowa; 10.35. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.65. 


5.80, 10.90*; na Podsamome: 2.98, 7.00, 11.84, 5.16, 
10 02*, 

Z OCserniowiec : 12.20". 1.40, 6.10, 6.45, 9%,10* 

Z Kołomyi: 10.05. 


Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.60. 
A Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10-50° 
Z Tuchli 8'46 (od 153 do 80|9). 
Z Bełzca 5-00. 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 6.85%, 11.007 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.50, 10756, 9.00», 
11.05*: z Podzamcza ; 2.13, 6.43, 11. 15, 8.28%. I 24*, 

Do Oserniowiec: 2.61*, 2.40, A. 15, 9.20, 10.407. 

Do Btryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Bambora: 9.00, 4.20, 10,565*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05% (od 1/6 de K|w) 

Do Ławocsnego 7.80, 2.66, 6.253, 

Do Bełzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane są literami 
tłastemau; pociągi BOCHE OSNRACZONE BĘ gwiasdką. ore 
nocna liosy się od godz. 6 wieczór do 5 min. UŚ rano. 


p 
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P Dwie królowe balów. 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Pozostał w tej samej postawie i patrzył 
na nią, klęcząc. Być może, że tak należy pa- 
trzeć na piękne kobiety, bo wydają się stokroć 
piękniejszemi. Oddaje się im przez to najpierw 
hołd, zanim się je ukocha, a wtedy też spoj- 
rzenie ich zwraca się ku nam z niezwykłą sło- 
dyczą, przysłonięte rzęsami długieh powiek. 
Oczy te mają wówczas zachwycający wyraz. 
Głęboka, niewysłowiona czułość jaśniała na 
twarzy Jerzego, stłumił on ogień namiętności 
w swych oczach, zachowując tylko blask łez, 
gotowych lada chwila wytrysnąć. Krystyna 

omimowolnie spotkała się z jego wzrokiem, 
jakby pociągnięta magnetycznym urokiem jego 
pięknych czarnych oczu. Lica jej pobladły, bi- 
cie seroa ustalo, ale usta drżały, a cień opu- 
szogonych raęs poruszał się, jak skrzydła ptaka. 


— Powstań pan — rzekła do Jerzego tak oi- 
cho, że zaledwie mógł dosłyszeć, a gdy pozo- 
stał mimo to na klęczkach, zawołała: — Pro- 
szą pana o to — i podała mu rękę. 


— Było mi tak dobrze! — odpowiedział. — 

I usiadłszy, przytrzymał jej rękę w swoich. 
Zamilkli, bo czyż byłyby słowa zdolne 
zastąpić to wymowne milczenie? 

— Odezwij się pan — rzekła Krystyna z 
udaną wesołością — pomyślałby kto słusznie, 
że się pan boisz zbndzió ryby w jeziorze. 

— Nie — odpowiedział — milozałem, aby 
nie spłoszyć moich marzeń. 


ODA PPI DRA EE A O OAZĘ ZCP A TĄ 


Jerzy nio na to nie odpowiedział, a Kry- 
styna, jakby lękając się milosenia, przerwała 
je szybko. 

— Jak piękny jest starożytny ten zamek — 
zawołała, wskazując wieżyce zamku Brahe, 
oblane promieniami zachodzącego słońca. 


— Tak — odrzekł Jerzy, patrząc, a nie wi- 
dząc — dla maie ma on tem większy urok, iż 
łączy się teraz z najdroższemi wspomnieniami 
mego życia. 

Mała chmurka osiadła na pięknem czole 
Krystyny; nie podobało się jej to, że Jerzy 
ustawicznie naprowadzał rozmowę na przed- 
miot, tyczący się obojga. 

Jerzy dostrzegł tę chmurkę. 

— Blagam 0 przebaczenie, ale czuję, że 
chwila ta jest może jedyną w mojem życiu... Kto 
wie, czy znajdę jeszcze kiedykolwiek sprzyja- 


jącą sposobność... kto wie, czy jeszcze kiedy ; 


ujrzę panią ? 
Krystyna drgnęła pod wplywem mimo- 
wolnej trwogi, a on mówił dalej: 

— Kto wie, czy jeszcze kiedy ujrzę panią 
samą i tak, jak dziś, dobrą i łuskawą ? 

Patrzyła na niego w milozeniu, apojona 
tą muzyką słów młodzieńca. 

— Tak krótko panią widziałem -- mówił 
dalej — i już miałbym cię stracić... Tajemnica 
serca mojego... 

Na Boga, nie wyjawiaj jej pan! 

Oczy Jerzego pociemniały pod wpiywem 
gwałtownego wzruszenia. Krystynie przemknę- 
ła przez głowę myśl, że może uraziła go swemi 
słowami. 

— Później — rzekła — później, byle nie 
teraz | 

— Dzięki, stokrotne dzięki! — zawołał — 


PRZEGLĄD z dnis 20 s-ycznia 1906, 


ko, że jesteś piękną, a ja jeden teraz odgaduję, 
jak niewyczerpaną jest twoja dobroć. 

— Obyś pan nigdy nie kazał żałować mi 
mej powolności — odrzekła Krystyna z lekkim 
uśmiechem, podając mu rękę. 

Jerzy spojrzał na nią i zadziwił się 
zmianą, jaka w niej maszła; lica jej płonęły 
żywymi rumieńcami, jak gdyby były odbi- 
ciem purpurowej barwy zorzy północnych, 
wschodzących nad śnieżystym tym krajem; 
oczy były czyste, jak kryształy wód jeziora, 
po którem płynęli; usta śmiały się do życia. 
Cała jej dusza rozwijała się pa wpływem 
peoia jak kwiat w ożywczych promieniach 
słońca. 


Jerzy nczuł szaloną chęć rzucić K do 
jej stóp, ująć ją w swe ramiona i złożyć na 
koralowych ustach wszystkie przysięgi 
łości. 


Krystyna przyłożyła mu rękę do ust, 
wskazując gestem przewoźnika, który wiosło- 
wał, nucąc jakąś miłosną piosenkę. W tej 
chwili odwrócony był od nich, ale za najmniej- 
szem poruszeniem mógł ich widzieć. Jerzy zło- 
kył tysiące pocałunków na maiej rączce, która 
sama tuliła się do ust jego i zdawała się odda- 
wać mu jego pocałunki. 

Cichym i spokojnym napozór głosem wy- 
gnal, iż zawładnęła jego myślami i sercem; 
wyznał, że spotkawszy ją po raz pierwszy na 
jeziorze Melar, osądził ją mylnie jako dumną 
kobietę, którejby nigdy nie mógł pokochać. 
Nazajutrz wszakże, na balu, był nią oczarowa- 
ny. Pojął wtedy, że los całego życia zależy 
nieraz ke jednej chwili i że odtąd nie jest pa- 
nem swego życia. To też gdy ją stracił ze 
swych oczu, szukał jej wszędzie, i raz tylko 


mi- 


— — RA E iite 


ulicą w Sztokholmie poczuł przypadkiem z8-! — Ozy 


pach werweny, której ona używała. 
— I której używam zawsze — odpowiedzia- 
ła Krystyna, podając mn chusteczkę. 


Jerzy pochwycił ją żywo i ukrył na 
piersiach. 
— Nareszcie — mówił dalej — nadeszła 


chwile, w której mogę wyznać, że cię kocham, 
Krystyno! Kocham oię całą czystością pierwsze- 
go młodzieńczego uczucia, całym zapałem, ja- 
kim gorejə męskie serce. Dość wycierpiałem, 
zmuszony kryć w głębi duszy palącą ta- 
jemnicę. 

— Aija — zawołała, jakby owładnięta ża- 
rem jego slów ozy sądzisz, że nie umiem 
kochać równie głęboko? 

Od tej chwili nigdy mu już nie zrobiła 
podobnego wyznania. 

— Nie wiem, co się dzieje z Prinzem Kar- 
lem — rzekł przewośnik, zwracając się do 
Krystyny. : Ka 

— Przyjedzie, Piersie, nie obawiaj się. 

Od środka jeziora Piers podniósł wiosła, 
a fale kołysały łódkę, posawającą się wolno od 
brzegu. Przewośnik nuoił dalej swoją piosnkę, 
której tęskna nuta harmonizowała wybornie ze 
znaną strofą: 


Zbłąkani oboje w niezmierzonych stepach... 


Jerzy i Krystyna słuchali machinalnie 
lecz myśl ich wracała natychmiast ku sobie. 
— Gdybyś wiedziała, jaki niepokój mną 
miotał mówił Jerzy przytłumionym gło- 
sem. — Tyś tak piękna, uwielbiana, Krystyno 
moja! tyś stworzona, by kochać i być ko- 
ohang. 
— Mylisz się — wyrzekła — nigdy nie ko- 


to ma znaczyć, że nigdy już nić 
zmienisz zdania ? 

— Otóż i Prinz Karl! — 
zatrzymując się u brzegu. 

Słup gęstego dymu unosił się w górę i 

zbliżał coraz więcej. Krystyna podała mło- 
dzieńcowi rękę. 
Czy to jest odpowiedź? 


rzekł przewośnik 


Jerzy. 

— Jesteś pan zbyt wymagającym! 

— Więc nie — odrzekł — nie odpowiadaj 
pani, nie pytam już o nio więcsj, rób co ze- 
chcesz, tu, jak zawsze. Racz pani tylko pamię- 
taċ, że moje życie i szczęście leży u stóp 
twoich. 


Prinz Karl okrążywszy wyspę przybli- 
żał się całą siłą pary. Wir wody, podniesionej 
potężnemi skrzydłami parowca, miotał łódką. 
Krystyna, która była już wstała, zachwiała 
się. Jerzy wyciągnął ramiona, aby ją zatrzy- 
maó. Zadrżała pod jego uściskiem. 

— Krystyno, Krystyno! — szepnął cichym 
głosem — kocham cię nad życie! 

Ona przymknęła oczy i osunęła się na 
przednią ławeczkę. Statki spotkały się w tej 
ohwili. 
= Żegnam panią — rzekł Jerzy, składając 
jej głęboki ukłon i zabierając się do odejścia. 

Statek popłynął ku Sztokholmowi, łódka. 
zaś skierowała się w przeciwną stronę jeziora. 
Krystyna przesłała ręką ostatnie pożegnanie. 


zapytał 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


— Marzenia odłóż pan na chwilę samotności, 


dzięki z głębi serca i duszy. Inni wiedzą tyl- į 


doznał miłego wrażenia, 


kiedy przeohodsąc] chałam nikogo. 


[$ X przy pl Maryackim 5 
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Marya z Miskyejów Łozińska 


wdowa po $. p. Maurycym Łosińskim 


po dłużasych cierpienisch, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia L16-go stycznia 1806 roko, w 88 reku Życia. 


Wyprowadzen 6 zwłok do kościoła rarafialnago w Nockewej, a 
następnie złożenie ich d grobu rodsinnezo, odhędzie się w piątek 
19 stycznia o «odz. 1! rano, na ki re wżału pogrążone dzieci, wou- 
ki i prawnuki sapraszają krewnych znajomych i pobożnych. 

Nockowa dnia '7 stycznia 1906 
poczta i st.cya kolej wa Bęiziszów. 


kgama G. Gebethnera i Spółki w kakoe 


POLECA : r 
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Amicis de Edmund. Serce. Książka dla chłopców. Przekład 
Maryi Konopnickiej, Wyd. illustr. K. 5—. W ozd. oprawie 
Beecher-Stowe H. Chata Waja Toma. Powieść opracowana dla 


młod:ieży. Z áma ryc. Wyd $oie przejrzene 1 popr. Karton 160 
Belsa Stanisław. W dolinach krwi. Z 11 rycinami ? . b 
Bukowiecka Helena. Księstwo Warszawskie. Z 12 ryc. Karton 1:60 


Chreqssczewska J. i Warnkówoa J. Rok czytania. Wypisy na 
klasę trzecią. Wyd. 2gie, przejrzane i popr. W oprawie 
Cuthbert O. Bracia i przybycie ich do Anglii. „The Friars 
and how They Came to England“. Przekład z Tomasza z 
Koclestoun »De Adventu F. F. Minorum in Angliam. Tłó- 


maoczóbie s angielskiego . Bo . . . . 8— 
Dante Alighieri. Boska Komedya III Raj. W przekładzie E- 
dwarda Porębowicza Kor. 2:60. W ozdobnej opr. . . 480 
Drsewiecki Konrad, Nauka azytania 1 pisania. Z objaśnienia- 
mi dla nauczycieli i z wzorami lekoyi. Z 61 rycinami — 90 
Duchowics B. Co jeść i pić aby być zdrowym? Z tablioami —3V 
pitre en trois points a messieurs les russes ; „ 1.20 
Gomulicki Wiktor. Wspomnienia niebieskiego mundurka. Z 
6 rysnnkami W. Górs:iego. Karton K. 320. W odob. opr. 4.— 
Grubiiski Wacław. Na rubieży. Dramat w 2 odsłonach . 2— 
— Pocałunek, albo -mętna bajka o dniu powszednim 320 
Herbaczewski Albin J. Potępienie, tragedya duszy. (Cztery 
miraże na pustyni klątwy i wygnania) . - . . 8— 
Hopkins Ellice. Matki i synowie. czyli potęga kobiecości. 
Przekład Izy e Moszczeńskich Rzepeckiej. Wyd. Zgie 2.— 
Jankowski Czesław. Na marginesie literatury. Szkice i wrażenia 4— 
Korzon Tadeusz. Historya wieków średnich. Wyd. 3cie, po- 
prawione, z licznemi rysunkami w tekście . - . 520 
Kossakowski Stan. hr. Praktyczny poradnik lekarski, zawie- 
rający parę uwag o przyczynach chorób, odnośnie do ich 
leczenia, oraz zbiór recept popul, Przeiład Ireny Podławskiej 160 
Kraushar Al. Towarzystwo Warszawskie przyjaciół nauk. 
1800—1832. Monografia histor. osnuta na źródłach archi- 
walnych, Księga IV. Ozasę polistopadowe. Epilog. 1831 — 1836 11:70 
Krotoski-Szkaradek K. dr. Z dziejów reformacyi w Wielkop. —'50 
M. I. ks. Pamiętniki wiewiórki wyszperał i podał w świat... 2— 
Maszyński Piotr. »Luinia«. Pierwszy wybór kwertetów mę- 
skich, polskich i obaych kompozytorów. Zeszyt VI . -. 2:60 
Michałowski Z. Z słonecznych blasków i fal księżycowych 180 
Mickiewice A. Księgi narodu polskiego. Tekst pierwotny, 
z autografu... wydał J. Kallenbach : : : - 150 
Morawska Z. Przygody Imć. Pana Mikołaja Reya. Powieść 
młodzieży. Z 6 rys. K. Gorskiego. Karton K. 4'—. W ozd.opr. 480) 
Moszyński J, Na rvzdrożu pomiędzy odruchem a sumieniem —'30 


Niedźwiecki M. © naszym największym poecie Adamie Mi- 
ckiewiczu (Wyd. Macierzy Nr. 88) A >  —ł0 

Niewiadomska C. Elementsrz. Nauka czytania i pisania z o- 
brazkami i wzorkami pisma . 6 ; ; s  —80 

Niewiarowski Jan. Osadnicy w puszczy polskiej. Z 12 illu- 


stracyami K. Gorskiego. W ozdobnej kart. okładce 4— 
Odozytów siedm o wychowaniu, wypowiedzianych z okazyi 
25cia Stowarzyszenia Matek chrześciańskich w Krakowie 23— 


Prajer Wł. Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znajdu- 
jących się w Muzeum Narodowem w Krakowie (Wyd. Muz, Nar.) 2 — 
Prout a md Nauka instrumentacyi. Spolszesył Gustaw 
Rogus o 0 : : A : c ; o 
Rey Mikołaj. Figliki. Dia nczozenia ozterechsetnej rocznicy 
urodzin autors, wydał w podobiśnie Wiktor Wittyg 20 
Rodsiewiczówna Marva, Joan. VIII 1—12. Powieść. 8:60 
Schiffmann Arnold. Fifi, dram. w 8 akt. K. 2.—. Na pap. grub. 3— 
Schols R. Królewna wiosna, bajka soeniczna w 1 o T . —60 
Skorowidz dóbr tabnlarnych w Galieyi z W. Ks. Krakow- 
skiem. Na podstawie najnowszych materyałów urzędowych, 
ułożyło Kraj. Biuro statystyczne przy Wydz. krajowym 
Słowacki Juliuse. Zawisza Czarny, dramat, Z autografu wy- 
dał Artur Górski . . `. . i > : . 8— 
Udsiela Seweryn. Hafty ludu krakowskiego, 24 tablic . < 120 
Vogel E. dr. Podręcznik fotografil praktycznej, Przewodnik 
dla amatorów i zawodowców. Opracował wedle 14 wydania 
niem. S*anisław Szalay. 4 119 ryc. w tekście i 15 tablic. 
Wallace Lew. Ben-Hur. Opow. z dni Mesyaszowych. Wyd. 
nowe przejrzane i popraw. Tłómaczenie angielskiego 
Zieliński Z. Inś. Przedmowa do młodzieży. Wyd. 2gie 
Do nabycia we WiZygtkich księgarniach. 


- Redaktor oipowiedzialny Waąeław Mnsłowski. 
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4— 


andei 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


| SU Alojzego Hübnera, 


win i delikiuitlesów 


Hotel Francuski. 


 (30330900985570038000 
| 9 Drobne cpłoszania. 8 
[$o LETE ELE 


| Wyborny miód deserowy karacyjny 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
6' hal. za 5 klgr. franco, Miód w pla- 
strach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki swrecam po 60 hal. Broszurki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz sm 
nanoz iIwanczany. 
: z ogrodem z komfortem 
Willa urządzona na sprzedaż 
wynajęcia Szymonowi- 


| od Kor. 100—Wyprawki dia nieme- 
wiąt od kor. Bu. z dobrych materyałów 
porządnie szyte poleca 
W SEDLACZEK 


Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Ma- 
ja *. Kawy palone surowe i herbaty. Oe a 


ny prsystępn.. 
Wyhborne kawy Ceylońskie I in- 


ne po zł. 1-30,1'50, 1-90 2, 2-06, Bladgen |. Tu, którę kochałem a ta, 
i 2:10 za kilogram. Wysyłki wj która mnie kochała. Powieść przełożo- 
ranco| na s angielskiego przez Janinę B. 2.4 


woreczkach 3, kiige. 


do każdej miejscowości poczto-| W oprawie płóciennej . 
wej — poleca Handei Leonarda Burckhardt J. Kuitura odrodzenia we 
Soleckiego we Lwowie, ui. Ba-| Włoszech, Tłumaczenie według VI. 


torego 2. nF 
Nauczycielka = muryką, franca- 
skiem possukuje posady. „Nanczycielka*, 
Lwów, Klonowicua 7. 


Kamienica 


większa, dwapiętrowa — grunt pod bu.|Klaczke J. Dwaj kanclerse. Książę Gor- 


Języka niemiec i ry--| 00 15 1 
tanie voih LO k AE t dk ra P ierniki wyborne p 
czycieł zakiadu naukowego. Oferty skła-|na czystym miodzie lipowym, w 
dać .„Germanista*, Biuro dzienników, Pè całych bochenkach lub długie 
pa ennmi funt w jednej sztuce 50 ct, pole- 
ca codzień świeże H. Treter 

parowa fabryka ozekolady 
Ulica Kopernika I. 3. 
| Stary powóz 
do sprzedania 


Mikulińce Apteka. 
WF Najnowsze wydawnictwa: "SH 


U . (YZ . LJ t k O E 3 . 

uł à z 
ksiegarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 
(Rachunek o. k. Urzędzie pocst. kasy oszczędności, I. 889057). Telefon l. 629. 
Abgar Soltan Rywale. Powieść 8.50| W ozdobnej płóriennej oprawie  4— 
W oprawie płóciennej . . 450Maryan z nad Oniepru Dzieje Pol- 
ąqkowski K. Zamek krakowski. *rze-| ski aż po najnowsze oramy treściwie 
wodnik do zwiedzania s planami i ilu:| cpowiedsicne, objaśnione 124 ryo. ker- 

atracyami . . h 1.20) tupowane . 5 e 5 
Wydanie na kredowym 
wne ozdobnie w płótno 
Rapacki W Ok ło teatru. Szkice, obra- 
āki, wspomnienia > . 4— 
W oprawie p!óciennej . 5— 
Siwiński J. Katorźnik czyli pa» iętni- 
ki Sybiraka, napisane przez zesłanego 
w r. 1888 na ośm lat do robót kator- 
żnych w kopalniach 'Nerozyńskich, kra- 
ju Zabajkalskiego w Syboryi  2— 
W oprawie płóciennej 
Tarnowski Si 


Ogrodnik żonaty, biegiy we wszyst- 
kich gałęsiach, poszukuje odpowiedniej| 
posady saraz. S. K. pcste restante Fie- 
teosne 


Osoba w średnim wieku z Kró'e. 
stwa, znakomitą k eharką poszukuje >o- 
jsady zarsg. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń 
Plohna. | 


papierze, opra- 
DE 
8 40 


wşãania, opracowanego przes L. Gei- 
gera. Dwa cbsserne tomy « J3.— 
W osdobnej oprawie . „ 16—| 
Czartoryski «i. Pamiętniki i kores- 
pond»noya jego z cesarzem Aleksan- 
dram I. Dwa tomy . 8— 
W oprawie płóciennej . 10.—| 


. 8— 
Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie u'upełnioue. 
Pięć tomów Ą 5 


H— 


dowę, blisko śródmieścia, prsy tramwaju| Ssakow. książę Bismarck, Z francuskie-| W płóciennej oprawie . 2:.— 
elektrycznym; xorzysti 6 warunki go przełożył sa seswołeniem autoraj Na papierze czerpanym 20,— 
A. Z. Biuro dzienników Pasaż] *Srol Soipio. Z przedmową Bt, Tar-| W ozdobnej oprawie 28, — 


Hausmana. 


Wyrabiam police asekuracyjne |< 


w światowej instytucyi Ubezpieczeń na- 
wet odrzuconym przes inne Towar: 
stwa Lwów postfach Nr. 53. 


Karetka i Fajeton 


wyrobu wiedeńskiego, oraz para kcni siŁubieński B. 


uprsęłą do sprzedania. Wiadomość w 
uklepie Jana Breniliskiego. 


KKA | 
A 


y| W oprawie płóciennej 


nowskiego : ` 4 — è 
W Gprawie płóciantej o m Teresa Jadwiga. Za oceanem. Po 
opera F. Dzieje skarbca koronnego 
czyli insygniów i klejnotów koronnych 
Polski - $ = 


wieść historyczna dla młodzieży z csa- 
sów wojny o niepodl=głość Stanów Zje- 
dnooronych Ameryki Pó'noonej. ~- Z 
portretami Kościusski i Pułaskiego. 
Kart nowana f > - 820 
Tre'lak J Juiusz Słowacki. Historya 
ducha poety i jej odbicie w possyi. 
Dwa cbszerne tomy, z 5 rycinami. 16.— 
W ozdobnej opr. płóciennej 17.— 
Tretiak J. Najświętsza Pauna w poe- 

syi 1olskiej 5 E a 

W ozdobnej oprawie płóciennej 


Inż. WŁ. DZIAKIEWICZ 


MIERKNWECH WWO 


189 rysunków w tekscie, 

Podręcznik teu traktuje o pomiarach na powierzchni siemi, rdjąciach obsza 
rów metodą tryangulaczi i polygonalną. o niwelacyi, szczegółowo o pomiarach 
długości i kierunków, o błędach pomiarów i sposobach ich wyrównania, o zdję- 
cia h tachymetrycznych i kompasowych, a przeznaczony tak dla uczących się 
jak i dla techników praktykujących, zajętych przy trasach dróg i ¥o ei, jakoteż 
dla inżynierów miejskich, pówiatowych, geomet:6*, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów, 

Cena w trwałej oprawie płóciennej Kor. 8.— z przesyłką posztową Kor. 8.55 h. 
Do uabycia za pośredniet, każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 


PE DC BOZE: 
Filia e. k. uprzywilejowanego anstryackiezo 


. 6— 
Krzywoszewski St. Rusałka. Zbiór 
nowel . . . » ; 
W oprawie płóciennej . 3— 
ywot św. Brata Go- 
rarda Ma.clla ze zgromadsenia OO Be 
demptorystów. Wyd. II. Z wieerun- 
kiem Świętego 


4— 


skina inn == m — m M 


LL |. Ia 


szwajcarskie brzytwy z ostrzami 
do zmiany 

są ab, sławy dla swojej nieprze- 
ścignionej dobroci, przedniej jukości i 
pewności. Ponieważ najlepsze, przeto naj 
tańsze! Pełna gwarancya! Tysiące 
poświadcseń, Uważać nalsży dokładnie 
na markę gwerancyjną „Arbens*. Engros) 
u fabrykanta Ad. Arbenz Losannej 
Szwajcacya. We Lwowie w sprzedaży: 
8. Pielecki główny magazyn Antoni 

Halski plac Maryacki. 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki fostorowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dla innych Zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Zakładu kredytowego 


dla handlu i przemysłu, we Lwowie 


wydaje codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i od 
3 do 4 popoł. 


Książeczki wkładkowe 


z 3',, oprocentowaniem 
Na żądanie wypłaca kwoty do 5000 kor. je- 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen 


Przy zamówieniu należy dołączyć poswo. 
ienie władzy politycz, 


Nowość! 


dla amatorów wypalani» 

Rzeźbo-wypalanie (Tiefbrand) 

Przedmioty do tegoż wypala» 

nia w wielkim wyborze na 
składzie u 


we Lwowie. 


dnego dnia i na jedną książeczkę bez wy- 
powiedzenia. 


Kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie 
dziennym bez doliczania prowizyi, wydaje przekazy 
i akredytywy na zagraniczne miejsca, przyjmuje zle- 
cenia giełdowe, bierze w przechowanie papiery war- 
tościowe i udziela na nie zaliczek. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z górą 50 lat istniejąca firma 


PIOTR MIĄCZYŃSKI 


obecnie zięć 


Stanisław Strzałkowski 


Prreniosła swój kantor zamówień do domu przy ulicy Sye 5 
kstuskiej I. 26 i otworzyłs tamże hurtowną i detailiczną © 
sprzedaż nafty, benzyny, świec, mydła i wogóle wszelxich %ii 

smarów. bd 
Konkurując tylko jakością towaru utrzymuje w swych składach jedynie trzy £$ 


nzjlepsze gatunki nafty a to: cesarska, kryształową I salonową. 
Powyższa firma pobiera naffę li tylko ze słynnej za 


najlepszą uznanej rafneryi ADAMA tn. SKRZYŃSKIEGO 


i rozsyła takową do domów od 5 litr począwszy w naczyniach plombowanych $ 
a dla stałych P. T. odbiorców 4%/, opustem. Przy każdej dostawie dołącza się £ 
firmowy rachunek, oraz markowaną pocztówkę, na następne za: $ 
mówienia. © 
Na prowincyę wysyła się nafta 2 razy tygodniowo w oryginal- 
nych beczkach, tudzież w naczyniach blaszanych od 26 litr począwszy, § 
po cenach hurtownych. — C. k. urzędom I instytucyom pry» $$ 
watnym udziela firma kredyt1 do spłat ratalnyca bez nejinniej pod- $ 
wyżki w cenach. p 
Nafta ta oferowana jest bezbarwna, możliwie bezwonna, H 
pali się jasnym płomieniem i nie wydziela najmniejszego odo- $ 
a ru, a przytem jest w wysokim stopniu niezapalną przeto daję 
| pełną gwarancyę bezpieczeństwa tak dla domów jak też dla $$ 
zakładów przemysłowych. A 


Numer telefonu 159. - 


Ee c nc ccc AE ÓW] 
Najlepszym siewnikiem 


jest Ph. MAYFARTHA I Spki no- 
wo skonstruowany 


„AGRICOLA“ 


(systemu trybikowogo) 

dla wsselkiego rodzaju nasion w rosma- 
itej ilości tez zmiany jakichkolwiek kó- 
łek siewnyck; dia terenu równego i gó- 
rzystego. Najlżejszy chód, największa 

„ trwałość, najtańsza cene. 
ś = e æ CJ 
Kosiarki, Zniwiarki 

'do trawy I koniczyny 


| Rontrzasacze siana | ao pon. 
Grabiarki do siama | © 7 


Prasy słomy i siana du ruchu rę- 
cznego, łuskacze kukurudzy, mlooar- 
nie, kieraty, młynki do czyszczsnia, 
trienry, pługi, walce, brony wyrabia- 
ją i dostarczają jako specyalność pod 
gwarancyą w najnowszej i najlepszej 

konstrukcyi. 


: PH. NAYFARTH i Spka 


, Założone 1872. WIEDEŃ, 11/1 Tsborstrasae 71. 10% robotnilów, 
3 Odsnaczone przeszło 560 złotymi i srebrnymi meda'ami. 
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie, 


i == Zattępoy i odsprzedawcy pożądani. 


rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 


przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i zagraniczna, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystycsne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząa 
sa pnużtualną dostawę własnymi kolporterami. Osasopisma beletrystyczne. 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się t na prowincyę, również przyj 
muje ogłoszenia do wszyetkich pism po najiańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące runo we Wiedniu 


dostarcza îi sprzedaje numerami pojedyń- \ 


czymi tego samego dnia do wpót do jedena- 
stej wieczór. 


Z drukarni E. Winiarza, 


Pomp "_ = 


AK Ů 


